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armii, Sami zaś uroczyście ślubujmy, iż odzyska- 
noj Niepodległości wydrzeć sobie nio pozwolimy. 
Tak nam dopomóż Bóg. 


Recziica Granwaldu. 


Dnia 15 lipca święci esia Polska wielka wo- 
tzystość zwycięstwa pod Grunwaldem. Uroczy- 
stość gruiwaldzka poiączona jest obecnie z ucz: 
czeniem żołnierza polskiego. Polska w połączeniu 
z Litwą odniosła świetne zwycięstwo w 1. 140. 
Zwycięstwo to złamało potęgę Zakonu krzyża- 
ckiego, wzmocniło potęgę, a zawdzięczamy je 
Unii Folski z Litwą, mądrości ówczesnego króla. 
Władysława i dzielności rycerstwa. 


ża rok, może już za pół roku opowiecie 
sami, 


Zasady reformy rolnej zostaly uchwalone we- 
dlè życzenia p. Witosa i „ASA ae Oni też od- 
Pomimo swietnego zwycięstwa zmarnowaliśmy pow siadają odtąd niepodzielnie za całą przyszłość 
owoce Grunwaldu wskutek niesnusek wewnętrz- sprawy rolnej, 2 hyć może i za przy yszłość Polski, 
nyeh, niezgody, bruku ciągłości w działaniu. Tuż jeżeli złe postawienie tej sprz awy wyw oła w kraju 
po bitwie samej byliśmy upojeni radością, mnie- niepokój, upadek kredytu, zmniejszenie wytwór 
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mając. żeśmy wroga do szozętu pokonali, nie umie- czości, ezyli nędzę, głód i rozruchy. 
liśmy siucebuć ná jzbawicnniejszych rad, a pod Mal- Aby na swojem postawić, Witosowey połączyli 
koi nie umieliśmy się zdobyć na potrzebną się z chłopskimi socyalistami, zwanymi „tugulow- 
jerpłiwość il wytrwałość, bez której niema trwa- | ef“. albo stronnictwo wyzwolenia“ ze socyuli- 
Ea zwycięstwa. Bitwa pod Grunwaldem pozo- stami rokotnicze-żydowskimi i innymi przewró« 
stanie na ziuwsze świetnym przykładem dziełna- towcami, jak stapińczycy, okoniowcy it, d. Wy- 
ści i enoty IE OdOWOJ, za to czasy po niej mie- wioeraii też nacisk na chłopskich posłów z innych 
BZCZĄ w sabie  wszystzie ujemue strony naszej stromuictw i to nie słaby, skoro np. posła Maja, 
działalności, brak gnrężystości w działaniu, łatwe wicemarszyłza Sejmu rozwy drzone przez tugutow* 
echlonięcie z zapału, a przedewszystkiem nic- ska agitacyę bandy sąsiadów doszczętnie spaliły. 
zgoda i spory wewnętrzicć. W teu sposób udało się p. Witosowi i jego pomo- 


Mamy już wolność i państwo hiep padlegie. Nie cenikom sprzęgnąć połowę głosów w sej mie, a CZzt- 
marnniaiy tedy tej w iełkiej chwili Pemi Święć- sami i trochę więcej tak, że mogli aż owadzić 
uy Gruuwaid nie tylko w sercach, ale i harto- i uchwalić swoje wnioski, 

iły ch czynach, bo wróg powalony, na każdym O co chodziło w tym namiettyn: sporze. Któty 
su ezyha, aby nam szkodzić. ostatecznie wygral pp. Witos, Dabsiu : ich przy- 
_. Żywym pomnikiem naszej wolności te nasz jacicłę? 
żołnierz polski, to nasza armia. Gua stol na si Nasz Związek ludowo -narodowy pragną 


Zy naszych gramie i micezem je zakroślą i utrwala. wszystkim bezrolnym i maioroluym dostarczyć 
Duchy bohaterów gruawajdzkich blogosławią pO- jaknujrychiej tyle ziemi, ażeby mogli wkrótce 
GzynuBióm naszych zuciýw w ouronio polskich utworzyć odpowiednie gespodarstwa, wystarcza- - 
ZIŁIN, Wumncałążmy EOR BOBIK NIA U --% jące na dostatnie wyżywienie, choćby najliczniej 


szych rodzin ehłopskich. W tym celu domagał się, 
żeby bezzwłocznie przystąpić do parcełacyi obsza- 
rów, żeby utworzyć zakład parcelacyjny sprawny 
i ustawowo zmusić rząd, aby co roku parcelował 
najmniej 400.000 (ezterysta tysięcy) morgów. Zie- 
mi do parcelacyi jest tymczasem dosyć, da rozpo- 
rządzenia, bo kilka milionów morgów. Ckodzi o to, 
Żeby ta ziemia jaknajprędzej dostała się w ręce 
chłopów, którzy jej potrzebują. Niemniej przeto 
Związek ludowo - narodowy domagał się, żeby 
rządowi dać prawo przymusowego wyktupna 
obszarów dworskich, skoro tylko ta ziemia, jaka 
jost do rozporządzenia, zacznie się kończyć tak, 
aby robota wateefacyjna nie przerwała się dopóty, 
dopóki nie zostaną nasyceni wszyscy ci, którzy 
chcą i potrzebują ziemi, 

. Krótko mówiąc, istota zagadnienia polegała 
dla nas w tem, aby jalznajprędzej dać tym, którzy 
nie mają, a che ą mieć, 

Inaczej rzecz ujęli witosowcy. Omi zażądał, 
ażeby uchwalić, iż nikomu nie wolno posiadać 
więcej. niż 300 morgów. Gdy wiee my zajmowali- 
śmy się z miłością ehłopami. oni zabrali sie z nie- 
nawiścia do ohkszarników. Gdy my wołaliśmy: 
„dać chłopom. oni wolali: ..zabrać obszarnikom“', 
My żądaliśmy ziemi dla chłopów, oni domagali się 
ustawy przeciw obszamikom, czyli jak oni to mó- 
wili. domagali sie zasady”. 

Nas obszamik nic nie obchodzł, Wychodzili- 
śmy z założenia, że ilekroć potrzeba nam będzie 
ziemi dla chłopów, to rząd przymusowo wywłasz- 
czy obszarnika. Ale życzyłiśmy sobie, że gdyby 
chwilowo za lat Elka. po spareelowaniu kilku 
milionów morgów, chłopi straciii ochotę do dal- 
szego kupowania ziemi, to niech sobię ci obszar- 
nicy, którzy uratują sie przed wywłaszczeniem. 
gospodarza spokojnie dalej. I tak lud się mnoży 
i następne pokolenie chłopskie będzie chcialo 
znowu rozszerzyć się. doknpić, kolonizować, to 
wtedy następne pokolenie chłopskie znajdzie je- 
szcze obnzary do przymusowego rozparcelowania. 
Jak my nie rozkierzenry wszystkich obszarów. to 
naszym dzieciom zostanie jeszcze coś do podziału. 

W tem pojmowaniu sprawy leży główna różni- 
ea, między nami, a Inaoweami od „Piasta“ — o to 
toczyły się te burzliwe i namietne spory na Sej- 
mie. Wszystko inne, to szczegóły i i dodatki. Rozu- 
mie sie, że żądakiśmy, aby w pierwszym rzędzie 
ra pareciacyę szły majątki bardzo wielkie, jak 
erdynacye, albo źle zagospodarowane i t. d. Ale 
to już szezegół uboczny. O tem napiszemy innym 
razem. 

Stronnictwo nasze, pragnąc szezerze jaknaj- 
prędzej reformy rolnej. nalegalo, żeby parcelacya 
rozpoczęła się zaraz. Dlatego domagaliśmy się 
nyworzenia Urzędu parcelacyjnego. Na komisvi 
rolnej Witosowcy, oparci o socyalistów jawnych 
i skrytych, odrzucili nasz wniosek. Dla nich na- 
przód szła „zasada“ wywłaszczenia obszarników, 
a potem dopiero będzie czas zastanowić sie, czy, 
kiedy. iak. kto i komu bedzie parcelował grunta. 


ds 


W ten sposób doszliśmy do żniw, a jeszcze ant je- 
dneso morga ziemi nie sprzedano chłopon, cho- 
ciaż rząd ma już kilka milionów morgów do roz- 
parcelowania, mimo, że żadnego obszarnika je- 
szcze nie wywłaszczonwo. A więe czekaj chtepie 
może rok, może więcej i konteniuj się tymczasem 
„zasadą”*, 

Dlatego to redakcya nisza musiałą zająć się 
pośrednietwen M między chętnymi ma kupno chło: 
pami, a organizacyami obszamików w Ziemi 
Chełmskiej i w Galicyi wschodniej, gdzic wielu 
obszarników echce sprzedawać folwarki, byleby 
nabywcami byli chłopi polscy. 

Nim zejdzie stońce „zasady“ witosowej, rosą 
biedy, wyje oczy chłopu maiorolacemu. I na to 
chcieliśmy zaradzić wedle sił. 

Z tem. wszystkiem wierzyliśmy do niedawna, 
że witosowcy pragną naprawdę obdziełenia chło- 
pów ziemią. Dlatego nasze stronnictwo starało się 
ciągle wejść w porozumienie z nimi, ustępowało, 
robiło kompromisy, praw ie madskakiwało Ms O 
sowi. Ale on związał się z socyalistami i z tugu 
towcami i o porozumieniu słyszeć nie chciał. 

Obecnie dowiódł, że on i jego stronnictwo nie 
chcą żadnej reformy rolnej. Bo kiedy w ponie- 
działek 7 lipca nasz poseł Staniszkis postawił rezo- 
lucyę, żeby rząd przez te pół roku, która stół 
przed nami. rozparcelował przynajmniej 200.000 
morgów, witosowcy i iugutowcy głosowali, jak 
jeden mąż przeciw tej rezolucyi. Zapamiętajcie to 
sobie chłopi i zapytajcie waszych posłów z klubu 
„Piasta“, czego oni naprawdę pragną. 

Musimy z tego ich zachowania się wnosić, że 
witosowcy nie cheg reformy rolnej, korzystnej dja 
chiopa. Czego cheą, trudno zgadnąć — idą chyba 
za dyktandern socyalistów. 

Socyaliści zaś wyraźnie oświadczają i w ga- 
zetach (up. w ..Robotniku'* warszawskim) piszą, że 
popierają witosowców dlatego, iż widzą w iech 
wnioskach pierwsze wstrząśnienie zasady własno- 
Ści u obszarników, to potem przyjdzie kolej na 
odebranie własności chłopom. Tak pisał poseł Bar- 
licki w „Robotniku”. Zarazem walka Witosa prze- 
ciw obszarnikom jest tylko przygotowaniem dla 
socyalistów drogi do walki przeciw chłopom. So- 
cyaliści gotują się do odebrania ziemi chlopom, 
a Witos świądomie, czy nie, pomaga im w tych 
zamiarach. Pomagają im posłowie ehłopi z klubu 
ludowców, którzy ślepo słuchają Witosa. 

W uchwaleniu „zasad witosowych, widzimy 
ogromne niebezpieczeństwo dla ludu i dla eałej 
Polski. 

Uchwalono, że nie wolno nikomu posiadać wię- 
cej, jak 300 ha. Sa tymezasem magnaci, którzy 
posiadają tysiące ha. Co stać się ma z tą nad- 
wyżką? Powiadają witosowcy, że dopóki kolej na 
wywłaszczenie nie przyjdzie. to obszarnik maże 
spokojnie uprawiać i zbierać tę nadwżyke. Fo 
prawda, że może, ale pytanie, czy zechce. Jeżełi 
już nie jest właścicielem, to byłby głupi, żeby 


w ten nie swój grunt czynił jakiekolwiek wkłady. 
Stad pewność, iż przez uchwalenie wiiosowej „za- 
sady“ liczba ziemi porządnie uprawianej zmniej- 
szy się strasziiwie. Zabraknie nam chleba i trzeba 
go będzie sprowadzać z za graniey za drogie pie- 
niąśiże. 

Ale chociaż obszaenik przestanie być właści- 
cielam, to chłop jeszcze w posiadanic gruntu 
obszaanika nie przyjdzie. Musi czekać, aż pan Wi- 
tos od zasad przyjdzie do roboty, aż się utworzy 
Urząd ziemski, aż się wyznaczy kolejność i za- 
bierze do parcełowamia. To może potrwać i rok i 
dłużej. Tymzcasein socyaliści zaczną gorętszym 
„.giewom tłumaczyć, że ta nadwyżka gruntu ponad 
300 ha. powinna być przez chłopów zajęta, ponie- 
waż i tak jest dla. chłopów przeznaczona. A Lu- 
heiskiego dochodzą wiadomości, że tam chłopi już 
zaczęli zabierać grunta dworskie, nie czekająe aż 
się p. Witos wyguzdrze z „zasadami“. Samowolne 
zabieranie cudzej własności jest jednak sprzeczne 
z ustawą. Na takich niecierpliwych będzie więzie- 
nie i sąd. A stąd droga do rozruchów, buntów, 
strzełania już jest otwarta, 

Życzą sobie tego socyaliści, żydzi, Niemey, 
bolszewicy. Czy pan Witos chce im pomagać? Czy 
chee doprowadzić biedzy lud do walki z prawem 
i z własnem państwem? Czy chce go podać na kule 
i kryminały? 

Bo po uchwaleniu „zasad* witosowych, wad 
ma dopiero epracować ustawę rolną, która nie 
będzie może gotowa za dwa miesiące. Ta ustawa 
przyjdzie przed Sejm, który będzie musiał dłuższy 
czas ją rozpatrywać. Na sumę może upłynąć pół 
roku, zanim ustawa rolna, będzie uchwalona. Do- 
piero na podstawie tej uchwały rząd będzie mógł 
zabrać się do utworzenia Urzędu ziemskiego, co 
znowu potrwa cmas jakis. A kiedy ten urząd za- 
cznie pareelować ziemię? Tego i pan Witos nie 
przewidzi. Czy nie lepiej było w tym czasie zabrać 
się do pareelowania tej ziemi, którą rząd już ma 
ac rozporządzenia? Można bylo osiedlić kiika 
tysiący rodzin, zanimi ustawa wiiosowa będzie 
nuczwaloną, 

Przez tę zwłokę musi wybuchnąć niezadowo- 
lenie. Duby Bóg, żeby niezadowolenie nie obia- 
wiło się w formie buntu. rabunków i nieszczęść. 
A socyaliści bedą wyzyskiwać to niezadowolenie, 
ko eheą rozruchów i rewolueyi, ażeby obwołać 
Gyktaturę, rzezie i odebranie gruntów na państwo. 
,. Gdy upłynie pół roku, a broń Boże więcej, 
i kiedy z ustawy witosowej żaden chłop nie na- 
hędzie ani piędzi ziemi — bo jeżeli chłopi prywa- 
tnie kupią grunta z obszarów, to to się nie ra- 
„ehuje jako państwowa reforma rolna to wtedy 
Sami odpowiecie, kto naprawdę chciał reformy 
roliei: my. czy witosiki? Prosimy Was, zacho- 


wajcie sobie ten numer gazetki. a za pół roku, 


czy za rok odpowiecie nam sami. 
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Że Seimu. 


Zamach na Sejm. 


Witos i spółka wprowadzają do Sejmu polskie- 
go nieszczęsne szłacheckie „Liberum veto“. My, 
tak chcemy — woła zbogacony przez wojnę Wi- 
tos. Jeśli tak się nie stanie, jak interes partyjny, 
ludowców wyznaje, to grożą rozbiciem Sejmu. 
Ludowcy głosowali przeciw wnioskowi Związku 
L.-N., który domagał się, aby rząd rocznie przy- 
najmniej 400 tysięcy morgów patcelował międsę; 
włościan. Okazali oni, że o ziemię dla ludu im ró 
chodzi. Za tym wnioskiem głosowali nawet socym 
liści i Stapińczyey. Wniosek przeszedł znaczną 
większością. Rząd będzie musiał się starać po teg 
uchwałe, aby jaknajprędzej parcelować ziemia 
między lud. 

Witosowcy i tugutowcy głosowali przeciw te- 

mu wnioskowi, dlatego tylko, że oni go nie po- 
stawili. Wykazali oni, że nie chodzi im o ziemię 
dla ludu, tylko e imteres partyjny. Upominali się 
za to hałaśliwie, aby wbrew przepisom obrad, je- 
szcze raz głosować nad ich wnioskiem, który 
upadł. 
To się im jednak nie udało. Marszałek i Zwią- 
zek L.-N., Zjednoczenie Ludowe i Narodowe 
Stronnietwo Robotnicze stały na straży powagi 
Sejmu. Mimo pomruków i pokrzykiwań tugutow- 
ców i witosowców i poparcia tej spółki przez 80- 
cyalistę Daszyńskiego, marszałek nie ustępował 
wobec niesłusznych uroszczeń. 

Dopiero, kiedy ludowcy widząc, że nie nie po- 
radzą, prosili, aby wniosek posła ks. Sędzimira 
w sprawie oznaczenia największej ilości posiada- 
nia nie głosować zaraz, ale odesłać do komisy* 
rolnej dla rozpatrzenia, większość Sejmu na ode- 
słamie tego wniosku do komisyi się zgodziła. Za- 
sady reformy rolnej prócz artykułu 6, który ade> 
slano do komisyi rolnej dzisiaj uchwalono. 

Próby rozbijania Sejmu, zwłaszcza obecnie 
okryły: wielką hańba na długie czasy spółkę: Wi- 
tos, Dąbski, Poniatowski. Minister spraw we- 
wnętrznych p. Wojciechowski zdawał sprawozda- 
nie w Sejmie z ostatnich zajść w Warszawie. 

Z oświadczenia tego urzędowego wynika, że 
Niemcy dają wielkie pieniądze na agiiacyę bolsze. 
wicką w Połsce. Niemcy mają swoich agentów 
wśród robotników pracujących na robotach publ- 
eznych w Warszawie. 

W Warszawie pracuje na robotach publicznych 
około 40 tysięcy robotników. Tłum oszukany, ża 
go krzywdzą, że wojsko staje po jego stronie. 
szedł przed kilku dniami, aby rozpędzić Sejm, 
obalić rząd i zaprówadzić rząd bolszewickiej Radv 
robotniczej. 

Tium robotników, obałamucony przez agitato- 
rów bolszewickich nieświadomie szedł gubić Poł- 
skę, a służyć bolszewikom i Prusakom. Policya 
tłum rozpędziła, ale było kilka ofiar w zabitych 


i rannych; ale robotnicy sami żałują, že dali się 


użyć jako narzędzie w rękach bolszewików. 

Na pożytek wrogów, a szkodę Pelski, pracuje 
dakże uapałczywa spółka Witos, Dabski i Ponia- 
towsżi. Gwałty czynią w Sejmie o szkodliwa, 
Riszczącą kulturę rolną, reformę rolną. Zadne ro- 
faumne dumaczenia mie pomagają, do porozumienia 
iloprowadzić nie można. Najważniejsze artykuły 
pasad reformy rotnej przechodzą kilka, a czasem 
jednem głosem większości I to z ludowcami, 
oprócz socynlstów głosują także żydzi, którzy się 
t«ieszą, że chlonska partya, niszezy Polskę. A jak 
sio im nio podoba wynik głosowamia, to robią 
m Sciu, z Kuźnicy praw, zwyczajną karczmę, 
m siebie uliczników; co wreszcie ochrypłymi gło- 
sami zrywają posiedzenie i wychodzą, 

Witos wprowadza znowu do Sejmu polskiego 
hańbienie, libemm veto, rozbija Sejm właśnie 
wówczas, kiedy bolszewicy prowadzili już tiutay 
zobotuików także na rozbicie Sejom. Nad Rzecz. 
pospolitą gromiadzą się poważne chmury. Rzecz- 
pospatita w niebezpieczeństwie, ale to wszystko, 
srozbijaczy Sejmu nie wiele obchodzi, aby tylko 
interes partyjny szedł. Tłumy prowadzone przez 
bolszewików przeciw Sejmowi rozpędziła policya. 

Rezhijaczy Sejmu witosowców i tugutowców 
musi do opamięiania przywołać lud. Śpiewanie i 
wuzuski w Sejmie, zrywanie posiedzeń przez Iu- 
dowców, osłabia naszą powagę wśród koalieyi, 
niszczy nasz kredyt za granica, rozzuchwala i jest 
na rękę bolszewikom, hajdawskom, Czechom i 
żydem. 

Iistorva przeklęłja wszystkich rozbtiaczy Bej- 
mów szlacheckich Fiejńskiego i magnata Prani- 
ckiego i im podobnych, a wkrótce, będzie przekię- 
te przez naród także Liberum voto magnata chto- 
pu Witosa. o ile z klędnej drogi nie mawróci. 


p 


(Ozrucieństwa ukraióskie, — Kanały w Polsce. — 

Odbudowa szkół, — Na szkoły w wschodniej Ma- 

iopslsce. — 0 obronę Suwalszezyzay przed Pru- 
sakani). 


Dzisiejsze posiedzenie było przypomnieniem. 
że wówczas, kiedy w Sejmie przywódca pnącej 
się do władzy spólki Witos i towarzyszy, wyra- 
bias dla, celów partyjuych karczemue awantury 
w Sejmie przywódcy pmącej się do władzy spółki 
"Witos i towarzysze, wyrabiają dia eclów pautyj- 
nych katczemie awantury w Sejmie, i osłabiają 
znaczerie i powagę Polski, wówczas lud polski 
we wschoduiej Maiopolsce i na Suwalszczyźnie, 
cierpi męczarnie i prześladowanie za przynienie 
należenia do Polski. 

Poseł Aa morski (Zw. L.-N). prezes komisyi 
sejmowej, zdawał na dzisiejszem posiedzeniu sprá- 
wę z dotychczasowych prac komisvi sejmowej 
Sodczej, badającej okrucieństwa. ukraiúskie. Poseł 
Zamorski przedstawił Sejmowi dokumenty, 76219- 
nia świadków i omeczenia komisyi lekarskiej, By- 
ły to obrazy straszne; bartarzyństwo ukiaińskie 
wia aaaln orarie. 
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Komisya sejmowa badań jeszcze nie ukończyła, 
Sejm jednak, na wniosek posła famarskiego, 
uchwalil wydać io sprawozdanie w polskich i ob: 
cych językach. Niech świat wie, co cierpi Polska 


ad dziczy hajdamackiej. Mowę posła Zamarskiego,. 


która najlepiej przedstawia, jak tamtejszy lud 


polski, unosząc prześladowania i katusze, kocha. 


Polskę ponad wszystko, wydany osobno. 


Także poseł ks. Szcezęsnowiez (Zw. 1--N.),: 


przedstawił w słowach mocnych i jędrnych cier- 
pienia ludu w Suwalszczyźnie, gdzie Niemcy ruj- 
nuja kraj, zabijają ludzi, niszczą kościoły. Sejm 
uchwalił jednomyślnie wezwanie do rzadu, celem. 
poczynienia najcnergiczniejszych kroków w celu 
uwolnienia Suwalszczyzny od gwałtów nieraie- 
ckich. 


Poseł Kędzior ziażył dzisiaj Sejmowi speawo- » 


zdanie o budowie dróg wodnych. Komisya robót 
publicznych i wodnych przedstawiła Sejmowi na 
razie budowę kanalu Bug---Warszawa i kanalu 


już rozpoczętego przez rząd austryacki miedzy. 


Krakowem a Śląskiem. Dalej komisya załeca wy- 
konanie zbiomnika wodnego na rzece Soli. Komi- 
sya zaleca wydanie ustawy, które drogi mają być 
wykonane wyjącznie na koszt państwa, Także 
rząd ma przedłożyć program regułacyi rzek. 

Wniosek komisyi: uchwfiono. 

Z kolei ks. Sykulski (w. L.-N.) przedstawił 
imieniem komisyi oświatowej wnioski w sprawie 
odbudewy zniszezonych szkół ludowych. 


W samej Małopolsce zniszezcno podczas waj 


my cztery tysiace budynków szkolnych. 
Uchwałoómo na ten eel 80 milionów marek. 


Referent. komisyi skarkowo-tudźetowej poset `: 


Adam (Gw. L-N.), przedstawił wnioski, aby To- 
warzystwu Szkoły Ludowej w Małopolsce dać 
cztery i pół miliona koron na utrzymanie polskich 
szkól we wschedniej Małopolace. Dzieci polskie 
w okolicach ruskich muszg mieć szkolę polską, 

Po poparciu tego wniosku przez posła Wojda- 
lińskiege (Zw. L-N.), Sejm wniosek uchwalił. 

W imieniu komisyi zdrowia publicznego peset 
Dr Rofiermund (Gw. Ja-N.) przedłożył wnioski, 
wzywające wad do wykonania nadzoru nad Ga- 
licyjskiem Krajowem Stowarzyszeniem Czerwone- 
go Krzyża, Wnioski uchwalono. 

Przy wnioskach nagłych uchwalono nowe. za- 
sil ze Skarbu puństwa na budowe nowych dróg 
w Konpresówec. Chodzi 0 zatrudnienie bczrobo- 
inych i o polepszenie złego stanu dróg w kraju» 


Uchwalenie artykułu 6 ustawy rolnej. — Sprawy 
przemyslowe a Sląsk Cieszyński, 


Na czwartkowem posiedzeniu wreszcie zalas 
twiono ostatecznie reformę rolną. Sprawa najwię- 
kaj ilości posiadania ziemi, zawarta właśnie 
w arlykułe 6, była przez witosowców i tuguto- 
weów zmatwiona tylko ze względów rarlyjnych. 

Nie uważali oni, że przez swój opór, znisziczą 
kulturę rolną w Polsce, a przez to głód do Polski 
na szereg lat sorowadza. 


Związek Ludówo-Narodowy starał sią wszel- 
kiomi siłami załatwić zgodnie reformę rolną. — 
W komisyi rolnej, która radziła, starano się usil- 
nie, aby zrobiono możliwe ustępstwa. Do porozu- 
mienia nie doszło. 

Sprawozdawcą komisyi rolnoj wybrano dla 
tej sprawy zasłużonego patrona kółek rolniczych 
w Ks. Poznańskiem prezesa Rady Naczelnej bu- 
dowcj posła ks. Adamskiego. 

Ludowicc poseł Bojko kilka tygodni temu 
pisai w „Piaście”, że bez Pezaańczyków reformy 
rolnej załatwiać mie moćna, bo u nich najwyższa 
kultura relega i Pozcańczycy najlepiej na roli się 
znają. - J 

Zwiazek Ludowo-Narodowy, Zjednoczenie Lu- 
dowe i Namodowe, Stronnictwo Robotnicze zgo- 
dzity się na wnioski zgłoszone w komisyi rolnej 
w sprawie maksimum posiadania przez ks. posła 
Adamskiego, 7 

Poseł ks. Adamski na posiedzeniu Sejmu prve- 
mówił w tej ważnej gospodarezej sprawie. 

„Uchwała Sejmu — oświadczył — przekazała 
komisyi rolnej ponowne rozpatrzenie wniosku pos. 


Sędzimira do art. 6 ustawy o reformie rolnej. 


Niestety, do zupełnie jednomyślnego wniosku na 
tlo reformy rolnej nie zdołano doprowadzić. Zda- 
walo się, że największe trudności wynikły stad, 
e określenie maksimum podano tylko w jednej 
cyfrze. Z tego powodu do wniosku ks. Sędzimira 
tolączono pewne stopniowanie, tak, że maksimum 
to rozłożono na kilka części. Mianowicie zdawana 
sobie sprawę, że największa potrzeba najniższego 
maksimum, a więc najdalej idąca parcelacya za- 
chodzi w tizech wypadkach. Po pierwsze tam, 
gdzie ludność włościańska jest najgęściej zasie- 
diona i gdzie rozproszkowane gospodarstwa 
w wielkiej liczbie istnieją. Powtóre, że ta samą 
potrzeba istnieje w podmiejskich i ściśle ckseśle- 
mych okolicach., Wniosek mniejszości przewiduje 
dla tych okolie maksimum w granicach od 60 do 
400 hektarów. 

„Drugi stopień maksimum posiadania obejmie 
okolice gęsto zaludnione ludnością włościańska 
i sądzę, że na tem tle sporów w Wysokiej Tzbie 
mie będzie. Dla tych okolic przewiduje wniosek 
od 100 do 180 hektarów, dla innych zaś okolie 
całego państwa, gdzie jest małe zaludnienie, od 
(180 do 300 hektarów. Pozatem uwzględniono zgo- 
dnie powiększenie maksimum: dla pewnej części 
b. zaboru pruskiego i dla kresów wsektodnich, Tu 
A tam przewiduje wniosek większości możność po- 
większenia maksimum do 400 hekiarów. Koledzy 
Poznańskiego mieli watpliwości, czy ta cyfra 
mie podkopie rozwoju gospodarstwa krajowego: 
(Domagamo się słusznie cytry 500 hektarów. bo 
właśnie takie folwarki, jak stwierdzają znawcy 
stosunków rolnych, naogół są najlepsze) 2 kół 
robotniczych narodowych odzywały się głosy, że 
wiekszej własności, kulturalnie wysoko stojącej 
zawdzięcza się aprowizacyę miast i robotników. 
Jeśli przedstawiciele b. zaboru pruskiego mimo to 


Ca 


i zgode na te pośredniczące 


wbrew swym przekonaniom zeszli do cyfry 400 
hektarów, uczynili to dlatego, ażeby drugiej stio. 
nip umożliwić przyjęcie tej cyfry i przyjście do 
zgody. 

Wniosek ks. Sędzimira uzupelłniliśmy dalszą 
uwagą, powszechną zgodą przyjątą: „Majątki żle 
zagospodarowane, które przynoszą uszczerbek 
produkcył rolnej, mogą być w całości wykt- 
pione*, Prócz tego wniosek większości zawiera 
ustęp warujący, że _majątki będą wykupywiue 
pzez państwo w miarę potrzeby, gdy posiadany. 
pweza państwo zapas ziemi dla 'eclów koloniza- 
cyjnych, którą popierał p. Dąbski, a która umo- 
zliwia większości obniżenie ogólnej tej cyfry 
cytry. 

Była w komisyi obawa, że jeśli przejdzie wnio- 
sek, jaki tu przedłożyłem. to zabraknie ziemi, Na 
to odpowiedziano, że jeśli rząd zdoła rozpareelo- 
wać 200 tysięcy hektarów rocznie (o co walczył. 
Związek L.-N., a pmzeciw czemu byli Juiowey), 
te na podstawie tej ustawy wystarczy ziewi na: 
15 lat, ale jesli w ciągu tych 15 Jw, okaże sigu 
potrzeba dalszych parteolacyj, to Sojm zawsze bs 
dzie miał możność obniżyć te cylry. 

W ciągu rozprawy zgłoszono do tego wiuiósku 
poprawkę, która cheo udaremnić podział wie-- 
kszych majatków, np. pomiędzy dzioci, albo rom- 
przedaż tych majątków, jeśli się składają z kilku 
tolwarków. Większość komisyi nie usnala jeszcze 
potrzeby tej poprawki z jednej strony dlatego, 
że trzebaby unieważnić cały szereg kontraktów, 
może już zawartych, a powtóre ju% dlatego, ż% 
rządowi utradnitoby się przeprowadzenie planowe 
parcèlacyi, rząd bowiem musi pracowuć plamowo. 
to znaczy dobierać sobie ziemi tam, gdzie może 
jej potrzebować. Jeżeli po śmierci właściciela 
trzeba będzie klucz wielki parcclować, wówczas 
państwo musi cały ten majątek przyjać na swoje 
conto bez wzgledu na to, czy ma potrzebe par- 
eelowania w tem miejscu, czy nie. Stad też płaz 
nowa gospodarka byłaby utrudniona. 

Powyżej 180 hektarów (315 morgów) mulci- 
szość (ludewcy, socyaliści i żydzi) chciała. Jopu- 
ścić wyjatek tylko dla kresów wschodnich i b. wa- 
boru pruskiego i to przejściowo, a wise cada Pol- 
ska miala pozostawać pod maksimum do 180 he- 
ktarów. Myśmy uważali, że w ten sposób ujety 
wniosek pogorszy jeszcze rzecz w stosunku de 
odrzuconego już wnięsku p. Staszyńskiego i dla- 
tego za tym wnioskiem sią nie oświadczyliśmy. 
(Zostawiający 500 morgów wniosek Staszyńskie- 
go przecież upadł Nowa spółka  Witos-Tugut, 
zrobiła w obronie tego wniosku karczenną awan- 
turę w Sejmie, a obcenie domaga się maksimun 
tylko 815 morgów. Sami nie wiedzą, czego chcą). 

Rozumne uwagi doświedczonego w pracy st 
spodarezej przedstawiciela Ks. Poznańskiego, nie 
ma wiele się przydały. Spólka ludoweowa trwala 
w Swym nuporze. 

| Artykuł 6-ty, w myśl żądań ludowcowej spólki 
i socyalistów, opiewa: Ustawa zabezpieczy wla-' 


„cicieli dóbr ziemskich prawo do zatrzymania tyl- 
ko jednego zabudowanego folwarku, na którym 
om lub jego rodzina gospodarstwo prowadzi, przy- 
tmzem rodzina nie podzielona przed dniem i sty- 
sunia 1919 r., uważana będzie za jednostkę. Zasa- 
inicze maksimum indywidualnego posiadania, nie 
codlegającego przymusowemu wykupowi, ma być 
„częz ustawę dia poszczególnyca okręgów usta- 
lone w granicach 60—180 hektarów. Najniższa 
syfra odnosić się winna do okręgów pizemyzło- 
dych i podmiejskich. Dla części b. zaboru pru- 
skiego i ziem wschodnich, granica ta, gdzie tego 
vędzie wymagał interes państwa, może byś przej- 
bciowo podniesiona do 400 hektarów. Majątki, 
nieprawidłowo zagospodarowane, przynoszące u- 
szczerbek produkcyi krajowej, podlegają calkowi- 
temu przymusowemu wykupowi. 

We wniosku tym, jak widzimy, upicrali się 
sai, aby na calym obszarze Polski, mimo że tego 
wie potrzeba przez lat 15, jak to wykazał poseł 
Rs. Adamski, ma być ograniczone posiadanie zic- 
wi od 60 do 180 hektarów (315 morgów). Tym- 
weasem wszyscy, CO się na tem rozumieją, twier- 
dzą, że dobrej postępowej gospodarki nie można 
prowadzić na mniejszym folwarku od 600 do 1000 
morgów, 

Tylko w najbliższej okolicy miast i przemy- 
„towych siedzib, gdzie dużo sprzedaje się nabiału 
i warzyw, opłaci się prowadzić mniejsze gospo- 
darstwa. 

Przy głosowaniu nad artykułem 6 usiawy za 
wnioskiem spółki ludowcowej i socyalistów gło- 
sowali także postowie żydzi i 2 posłów Niemców, 
oświadczyło się 183 głosów. Za wnioskiem ks. 
posła Adamskiego oświadczyło się 182 posłów. 

W ten sposób przy pomocy socyalistów, ży- 
dów i Niemców. ludowcowa spółka, idąca pod 
komendą socyalistów, obaliła jednym głosem ro- 
zumity i korzystny dla gospodarki krajowej wnio- 
sək Poznańczyków. 


WNIGSEK 
posia Tabaczyńskiego i towarzyszy ze Związten 
Ludowo-Narodowego w sprawie położenia maie- 
tyaliego i społecznego funkcysnsryuszów Straży 
Skarbowej w Polsce. 


W nadzwyczaj trudnych stosunkach życio- 
wych znajdują się urzędnicy i funkcyonaryusz8 
Straży Skarbowej w Polsce. 

Ażeby ulżyć swej ciężkiej dali wniosiy Sto- 
warzyszenia Straży Skarbowej petrcyę do Rzadu 
i projekt ustawy, mający poprawić byt i stosunki 
siużbowe Straży Skarbowej. 

Z uwagi. że stałe uregulowanie stosunków 
Straży Skawbowej jako pozostające w związku z 
opracowaniem ustawy o ogólnej pragmatyce służ- 
bowej dla urzędników państwowych w Polsce, nie 
ryeiło jeszcze nastąpić może, zaś Straż Skarbo- 
wa nie może dalej pomosić szkody wynikającej z 
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dalszego stosowania dotychczas obowiązujących 
przepeów bez ujmy dla swego stanowiska słuśo- 
wego, jak również polożenia materyalnego i mo- 
raluego. 

Dlatego. też podpisawi wnoszą: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm wzywa Rząd 
aby natychmiast przystąpił do wypracowania pro- 
jektu ustawy zmieniającej tymczasowe aż do wel- 
ścia w życie nowego statutu organizacyjnego 
Straży skarbowej opartego na powyżej przyto- 
czemym projekcie ustawy niektóre postanowienia 
dotychczas obowiązujążych przepisów służbowych 
dla Straży Skatbowej. a w szczególności: 

a) aby w miejsce dotychczasowej nazwy 
„Straż Skarbowa” użytą została nazwa „Kontro- 
la Skarbowa“; 

b) aby zniesiony został chawakter wojskowy 
Straży Skarbowej wraz z wszystkiemi właściwe- 
ściami takiego ustroju. jak kawa aresztu, musztra 
Ihr [P> 

e) aby przy pszyjęciu kandydatów do kontbrolt 
skarbowej wymagane było wykazanie się dowo- - 
dem ukończenia najmniej 17 roku Życia, ora» 
ukończenia najmniej 4 klas niżezej szkoły śre- 
dniej lub z nią na równi będącej: 5 

d) aby pobory słażhowe urzędników i funkevo- 
naryuszy Straży Skarbowej na wszystkich zis- 
miach Polski zrównano z poborami w Kongresd- - 
wee i to zasadmiczo według wartości marki pol- 
skiej: 

e) aby obecnie obowiązujące bandzo niskie nu- 
leżytości tytul'm zwrotu kosztów za podróże sla- 
żbowe, przesiedlenia, strawne, noclegowe nałeży- 
tości substytucyjne, dyety i t. p. urzędników 
i iunkcyonarywszy Straży Skarbowej, dalej ry- 
cezałty na najcia kancelaryi, opał, oświetlenie, 
czyszczenie itp. podwyźszone w stosunku propor- 
cyonalnym do obeenie wymaganych cen; 

f) aby w miejsce dotychczasowych rvczsttów 
na utrzymanie koni i podróże służbowe dla urzę- 
dników Straży Skarbowej zaprowadzono dyety 
i należytości jak przy innych urzędnikach pań- 
stwowych. 

g) aby zawieramie związków małżeńskich u 
wszystkich funkcyonacyuszów straży skarbowej 
następowało bez żadnych ograniczeń, tylko za do- 
niesieniem władzy przełożonej; : 

h) aby celem połepememia stosunków awansu 
zarządzono natychmiast: 

1. posunięcie wszystkieh urzędników Stea- 
ży Skarbowej rangi VII, IX, X do bez- 
pośrednio wyższej kategoryi odpowia- 
dającej w dotychczasowaj randze uzy- 
skanenu już stopniowi płac, delej 

-. posunięcie wszystkich dotychczasowych 
urzędników XI rangi do IX kaltegovyi 
płac; 

3. zamianowanie wszystkich starszych re- 
spicyentów i respicyentów posiadają- 
cych państwowe egzaminy fachowa 


urzędnikami -kontroli skarbowej w IX 
kategoryi płac; 

A, zamiamowanie wszystkich starszych re- 
spicyentów i respicyemtów nie posiada- 
jących wyższych egzaminów fachowych 
i nadstraźmików z takiemi epzaminami 
urzędnikami kontroli skarbowej w X 
kategowyi płac; 

5. zamianowanie wszystkich dlotychczaso- 
wych madstrażników nie posiadających 
egzaminów fachawych i strażników po- 
siadających stałe przyjęcie umednilką- 
mi w XI kategoryi płac. 


Piasiowcy grożą. 


Panowie posłowie Dąbski z grupy Piasta i pan 
prenes tegoż stronnictwa w przemówieniach swych 
ma komisyi volnej dnia 5 lipca 1919 wprost wypo- 
wiedzieli, że jeżeli reforma rolna nie będzie prze- 
prowadzona po ich myśli, to nastąpi wojna w kra- 
ju, że za nimi jest cały lud polski, który takiej 
chee reformy, jaką oni przedstawiają. Bez wzglę- 
du więc na to, czy bedzie większość Sejmu po 
ich, czy też po drugiej stuonie, gwałtem i terro- 
rem chcą swego dokonać. Nie wiem jeszcze pe 
czyjej stronie kędzie większość i jak to będzie 
uchwalone, ale jedną kampanię już przegnali. bo 
ciągłe wmawiali w Związek N. L., że my refor- 
my nie chcemy, że my brouimy księży i obszar- 
ników. Otóż nim ten artykuł będzie wydrukowa- 
ny, świat się dowie, że reforma rolna jest juź 
uchwalona i to taka, jakiej wymaga interes pań- 
stwa catego, a nie jakiejś partyi, czy stronnictwa. 
Zajęcie dóbr duchownych już jest uchwalone pe 
porozimieniu ze Stolicą Apostolską i niech się iu- 

' dność dowie, że bez Związku Lud-Nar. żadna 
ustawa w Sejmie nie przejdzie, bo Związek posia- 
da chemie 132 posłów, więc klamali, wszyscy ci, 
cą mówil, że Związek Nsrod-Lud. reformy nie 
ohce. Na tym punkcie już przegrali, bo Świat się 
dowie, że to kłastwo obliczone tylko na to, żeby 
ludzi tumanić, że to tylko oni chcą reformy, 
a wizyscy inni, to zdrajcy, tak jak to napisał 
o mnie „Przyjaciel Ludu“, P. Witosa denerwuje 
już nawet to, gdy posel M. Marek głową kręci na 
zaak nie zgadzania się z jego wywodani. Z tego, 
eo się słyszało, wymika to. że pp. Dzbskim i Wi 
tosom trafia do gustu walka na śmierć i życie, 
pewnie z nożem w jednej, a z pochodnią w drugiej 
ręce; mam jednakże w Begu nadzieję, że lud nasz 
ziemie dostanie, że reforma lud zadeweli i lud ten 
na hasła zbrodnicwe porwać się nie pozwoli. Już 
w marcu podniosłem na komisyi. że po co się 
mamy kłócić o to wiele ma obszarnikowi zostać, 
Kiedy my już mamy kilka milionów morgów do 
parcelacyi i gdyby tym prowodyrom bylo zake- 
żało na tem, ażeby dać chłopu ziemie, tysiące 
mosgów już mogły mieć swoich posiadaczy i chleb 
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mógł się już z tysięcy morgów tego roku zbie- 
rać. Ale im o to chodziło tylko. żeby cbszar- 
mik poczuł wladze chłopską i żeby mu wszystko 
zabrać bez względu na to, czy nam to już potrze- 
bne, czy nie. 

. Na dowód prawdy tego, co piszę, przytaczam 
oświadczenie Mimistra rolnictwa, które złożył w 
dniu 5 lipca 1919 r. na komisyi rolnej, że musi 
nie czekając na reformę rolną, przystąpić do par- 
celacyi dóbr skarbowych i donacyjnych, bo trzy- 
mać ich w tym stanie, w jakim się znajdują, by- 
łoby wielką szkodą dla państwa, a jest tego kil- 
kanaście tysięcy morgów. To samoby się stałe 
z obszarami ziemi jeżeli obszarnik będzie wiedział, 
że ma tylko 100, czy najwyżej 300 mórg mieć, 
ziemia będzie leżeć odłogiem, bo przecież nikt nie 
jest w stanie kiłkamaście milionów morgów w ro- 
ku czy w dwu rozparcelować. Wiec pańnz ludu 
i sądź, gdzie słuszność i prawda, gdzie miłość 
Ojczyzny utych luzi, ażeby w tym czasie, kiedy 
się jeszcze krew leje, kiedy jeszcze na wszystkie 
strony wrogowie nas otaczają, kiedy za ruble 
i marki pruskie mamy pełno wrogów na każdym 
miejscu, kiedy się nam wprost pali nad głową, za- 
powiadać walke jeszcze między sobą o to, ay. 
obzząrnik ma mieć 300 morgów, czy 300 hekta- 
rów. Jeszcze raz wołam: Ludu osądź! 

Warszawa. D lipen 1919, 
M. Marek, poset. 


Rady gospodarcze, — 


Szanowni Bracia Czytełniey! 

Bardzo mi się spodobało, że teraz w gazctce 
doświadczeńsi starsi gospodarze młodszym udzie- 
lają przepisów i rad goapodawskich. Otóż pomy- 
ślałam sobie, że i jabym mogła coś takiego cza- 
sem napisać, ooby sie przydać mogło. Proszę 0 
mały kącik w gazetce na opisy ziół lekarskich! 
Toż niezapomniany Wasz przewodnik brał takie 
przepisy odiemnie ksiądz Stojałowski! i z roznze- 
wnieniem znalazłam niedawno starą pożółkłą ga- 
zetkę z wizerunkiem szałwii i bratka. 

Zaczynam od Bzu dzikiego, który obecnie 
kwitnie na krzakach; widne są z daleka jego bia- 
ie kwiatki wielkie czasem jak talerze. 

W pogodny dzień, a nie po deszczu, ani po ro- 
sie, zrywać te wiechy kwiatowe trzeba i potem na 
strychu lub boisku, wzywające kwiat za iodygę, 
przycisnać go lekko z góry, tak, żeby się rozkra- 
czyły jego wszystkie części i tak zostawić, aż pó- 
ki zupelnie nie usehnie : nie będzie kiualy. Tak 
tyjke szą, kwiat będzie biało-żólty i poszuki- 
wal; przez apteki, bo jak go się lada jak na bo- 
ku poioży, to zaraz zeudzieje i nie ma w bunudlu 
wartosci 

A przecie żebyście te kwiaty zbierali, to ce- 
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roku ten bez obrodzii. Trecho 


i aptek, tak tego 


je iak go zostawcie na drzewie, aby w jesieni z 
sA sd zrobić powidła. bo te są doskona łe, zupel- 
wie jak śliwkowe i bardzo zdrowe. Te powidła 


bzówe, co w aptekach zprzedają na przeczyszcze- 
nie, 5 są z jakiemś lekarstwem zmieszane, als 


robione w domu wedle żołądka nie przeczyszcżĄ, 
tylko krew oczyszcza i poprawia u dzieci skro- 
fulicznych i chórowitych. 

Co do kwiatów suszonych, ileby się ciężkich, 
długich chorób unikigto, gd yby każdy, co ©zu je, 
źe się przeziębił, że go głowa zaczyna boleć, ła- 
mać po kościach, dreszcze nasabywać, polożył się 
od razu z ilaszką z gorącą wodą w nogi i popi 
ja! gorące ziółka z dzikiego bzu (kwiatu) i kwia- 
tu lipowego. Z pewnością nazajutrz obudziłby R 
zdrów i rzeżła, gdy bez tego zabiegu przyjdzie 
może zapalenie płuc, od którego do suchót bardzo 


łatwo przejść, a w każdym razie już zdrowie na” 


długo popsute! Nietylko w katurach i kaszlach 
dobry ten kwiat w herbatce, podobno i i przy róży, 
reumatyzmie, chorobach stawów będą dobre, a 
nawei pzy wodnej puchlinie, bo w tych choro- 
bach poty są potrzebne. 

Dzieci bardzo lubią legumini kę z kwiatu bzo- 
wópo, którą ża dobrych czasów można było tanio 
zcobić. Daję jej przepis, bo może dobre czasy po- 
wrócą. Robi się ciasto z mąki pszennej, jaj i on- 
ken, tarza się cały kwiat w cieście i zaraz wrzuca 
na patelnię zo smalecm lub masłem, aby się przy- 
smażyła. Można jeszcze cukrem iuczonom pasy- 
pać (w ten sam sposób smaży się kwiat bialej 
akacyt) ale broń Boże z różowej skacyi, bo ta jest 
trująca. 

Jagody bzu suszone dobrze żuć na biegunkę 
sok tyiko połykając, a pestki i skórę wypłuwaj jae 

Uprzedzam, że tylko ten bez, co na krzakach 
drzewiastych rośnie, można używać bezpiecznie, 
bo jest tak zwany „Bez Hebd" rosnący odzienie- 
gdzie z łodygą mniej niż tokieć długą, » niego 
wAróżówionym kwiatem, 8 tèn jest trucizna! 


BODOWLA KRÓLIKÓW. f 
V. 
Rozmnażanie. 

By wice przyjemność i korzyść z hodowli kió- 
lików, trzeba się postarać o rozpłodniki szlache- 
- tnej rasy. Do rozpłodu należy używać samice o 
sinem wejrzeniu z okrągła głową i musi mieć 
przynajmniej 6 miesięcy. Samiezki 4 należy aży- 
wać do rozpłodu 6—8 ni iesiącach. Z „Uarza się ezt- 
sem, że samica pożera miede, wobec tego należy 
dawać im wodę lub wieko, odyż pożerają z po- 
wodu pragadonia. Rzadko zaź pożerają z powodu 
NPA zaośliwości. Mlode powinne siĘ razem. 
zostawiać do »} Ka SE: a późzaei se zozdzieja 
samiczki osobno. m sa 
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Jak zbierąć grzyby? 

Na wsi styszy się eo raku, że grzybów coraz 
to mniej, Gdzie leży przyczyna tego? Otóż cheial- 
bym to pokrótce wyjaśnić, Jest zwyczaj 9o 
wsiach, że grzyby wytywa się wwaz z korzeniem 
i czyści się je w domu. Ponieważ na jednym grzy; 
bie, jest moc nasłonaików, wszystkie one giną je- 
żeli się je zabiera do domu. Jaka więc z tego nat- 
ka? Wszyscy, którzy nie chcą, by za kilka lub kil- 
kanaście lat grzyby ealkiem wy ginęły, niech pot 
czają „zbieraczy, jak mają. pazyby zbierać, tj. ka- 
żdy idący na grzyby ma mieć ze sobą nóż i grzy- 
bów nie wyrywać, lecz u spodku uciąć i zaraz 
oczyścić. Do poprawienia grzybostanu, powinna 
szkoła przyjść w pomoc i pp. nauczyciele powinni 
pouczać ludzi na wsi. W Czechach już dawno to 
zcobiono. Tizeba się siarad o to:tem bardziej, że 
nietylko ludność w kraju ma z grzybami wygolę 
środek s spożywczy, lecz także bilans gospodarezy, 
się podniesie. Inue pisma proszę o przedruko- 
wanie. 

Góral od Żywca. 


Głosy ludu. 
Jaworzno. ' 


Poświęcenie sziancdaru i odzlonięcie pomnika. . 


Niedziela dnia 29 czerwca b. r. zostanić dla gminy 
jaworznieńskiej, a przedewszystkiem dla nas „sto- 
jałowczyków* po bardzo diugie czasy dniem histo- 
rycznym, dniem pamiętnym; święciliśkny podwójną 
uroczystość odsłonięcia pomnika Ś. p. Ks. 
Stan. Stojałowskiego i poświęcenia 
sztandaru stronnietwa chrześć. ludo- 
wego naszej „Bratniej Pomocy“. Z zaproszo- 
nych posłów witalismy naszego prezesa Jana Va- 
morskiego. posia Tadeusza Tabaczyńskie- 
go, posla Michała Marka, posła robotnika z stolicy 
Warszawy Ludwika Gdyka i posła Łabędę; te- 
legramy nadesłali: poseł hr. Skarbek, Wojciech Kor- 
fantv, Stanisiaw Grabski, Stanislaw Głąbiński; sto- 
jałowczycy Ks. Andrzej Szepieniec, wiceprezes stron- 
nietwa naszego, Ks. Btanisław Wolanin i Stanisław. 
Hanusiak, proboszcz z Poręby Wielkiej. Pomimo sloty; 
wzięjo udział w chydwóch uroczystościach przeszło 
10 tysiecy wiernago ludu. Uroczystości rozpoczęły się 
powitaniem szan, postów i milych gości przed domem 
„Brataiej Pomocy" wrzex asjstarszego 1 najwierniej- 
swego łojuiawezyka Gazimierza jsożbiała, poczem 
wyruszył pochód m muzyką na czele na uroczyste nas 
hożeństwa ln kaściola parafialnego. 


Poświęcenie standart. 
ufzine 10 rano złożono przed Wielkim ola- 
dn wspaniały standar „Bratniej Pomocy” — pos 
Kkwieromia slnkonał Ks. dzickan Skoczyński, Jako oł- 
cowie ehrzestui brali udział poseł Jan Zamorski i pani 


Sejmowy Związek ludowo-narodowy. 


Mowy Sejmowe. 


Mowa posia śląskiego, Wojciecha Korfantego, 
prezesa Związku, dnia 25 lutego r. b. na posiedzeniu Sejmu 
w Warszawie. 


Wysoki Sejmie! 

Radość, uczucie szczęścia i wdzięczności dla Opatrzności Boskiej 
napełniają moje serce, że dożyłem tej chwili, iż, jako przedstawicieł 
dzielnicy, która przez tak długie lata jęczała pod jarzmem pruskiem, — 
mam ten zaszczyt i szczęście przemawiać z tej oto trybuny, trybuny 
Sejmu wolnej, niepodległej, zjednoczonej Rzeczypospolitej Polskiej. 
(Brawo.) Dożyliśmy tej chwili, w której spełniają się ideały ojców 
naszych, ideały, za które pokolenia całe jęczały w katorgach Sybiru, 
w więzieniach pruskich i austrjackich. Całe pokolenia, a nietylko 
przedstawiciele socjalizmu polskiego, o których wspominał tu poseł 
kolega Daszyński, (głosy: słusznie), aczkolwiek ja przed tymi mę- 
czennikami idei kornie schylam czoło. Zadowolenie odczuwam, i i klub 
nasz odczuwa z dotychczasowej działalności Sejmu, i i wyrażam życzenie, 
ażeby ta dotychczasowa działalność została taką samą i na przy- 
szłość, działalność, która dotychczas najważniejsze i najtrudniejsze 
zagadnienia rozwiązywała drogą wzajemnego porozumienia i drogą 
wzajemnych ustępstw. (Brawo.) Sejm ten, którego niejeden się bał 
i obawiał, czuje jednakże w całej pełni brzemię odpowiedzialności, 
która w tej wiełkiej, historycznej chwili na nim spoczywa. 


Smutne położenie w kraju. 


Radość naszą mąci tylko nasze smutne położenie w kraju. 
Wiemy wszyscy, że barbaryzm rosyjski całe połacie kraju naszego 
zniszczył, łupiestwa i rabunki pruskiego zaborcy kraju naszego prze- 
mysł zniszczyły. Sioła całe wyludnione, lasy wytrzebione, setki zaś 
tysięcy. robotników tułają się. po ulicach i po miastach, wyciągając 
daremnie ręce po zarobek. Drugie tysiące ofiar wojny snują się 
po kraju, niezdolne do dalszej pracy. Głód i choroby dziesiątkują 
ludność naszą. A w tem smutnem położeniu dwa grożą nam nie- 
bezpieczeństwa: burżuj—paskarz i towarzysz, bandyta - bolszewik. 
Aci, którzy albo z własnej woli, albo z woli najeźdźcy, ujęli kierow- 
nictwo spraw kraju w swoje ręce (tu nie mogę być wstrzemiężliwy 
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i raczej muszę potwierdzić opinję, wydaną tu przez poprzednich 
mówców, szczególnie przez kolegę Witosa), złożyli dowód wielkiej 
nieudolności i wielkiej niezaradności. Wystarczy spojrzeć na ulice 
miasta Warszawy. 

Opowiadają tu koledzy, że ludność pod Babią Górą ginie z głodu, 
a w Warszawie nie brak niczego, i w haniebny,—wyzywający sposób 
zbytek pokazuje się na każdym kroku. Rumieniec wstydu występuje 
bezustannie na policzki uczciwego „obywatela, patrząc na to, co się 
dzieje, na te zbytki, gdy obok snują się całe dziesiątki, setki żebraków, 
gdy ludność mrze i pada z głodu na ulicach miasta. 


Za wiele urzędów. 


Kolega Witos dał nam smutny obraz stosunków administracyj- 
nych. Nie przypuszczam, aby kolega Witos twierdził, że wszyscy 
urzędnicy, których kraj nasz posiada, są tak zepsuci, jak ci, których 
tutaj nam przedstawił. Ale na to stanowczo zwrócić musimy uwagę, 
że urzędnik w pierwszym rzędzie jest sługą kraju i sługą ludności. 
Tego żaden urzędnik zapominać nie powinien. Ale zdaje się, często- 
kroć o tem zapomina, boć wystarczy wskazać na to, że np. mini- 
sterjum spraw zagranicznych, to ministerjum nowopowstającego pań- 
stwa, ma więcej urzędników, niż urząd Rzeszy Niemieckiej do spraw 
zagranicznych, albo angielskie ministerjum spraw zewnętrznych. 
Poszanowania grosza publicznego nam przedewszystkiem potrzeba w tem 
naszem młodem państwie. 


Braki w zarządzie wojskowym. 


Ale mówiąc o tem i nawiązując do słów pana kolegi Witosa 
o wojsku i panujących w niem stosunkach,—nie mogę pominąć jednej 
rzeczy. Na czele intendentury stał, czy bodaj stoi jeszcze Czech, pan 
Zawrzil, który—za czasów okupacji austrjackiej z ramienia rządu 
austrjackiego—łupił i plondrował ludność polską. (Głosy: precz z nim.) 
Ten pan, jako pułkownik, przybył do Warszawy, został mianowany 
generałem i stanął na czele intendentury armji polskiej. Znamienne 
dla gospodarki tego pana jest, że, jak następnie doniesiono mi, pan 
ten na miesiąc marzec zażądał na potrzeby wojska, między i innemi, 750 
wagonów mąki, 190 wagonów kaszy i strączków, 784 wagonów owsa. 
Licząc na głowę żołnierza 500 gramów mąki, jest to już bardzo ob- 
ficie; z tegoby wypadało, że mamy wojska pod bronią pół miljona 
chłopa. (Na sali śmiech.) A licząc 5 kilogramów owsa na konia, 
otrzymamy rezultat, że armja polska ma 52,500 koni. A ponieważ 
armja polska tej liczebnej siły nie ma, pytam, na co pan Zawrzil za- 
potrzebował te ilości, czy czasem nie dlatego, aby tej drugiej armji, 
której jest także członkiem, armji czesko-słowackiej, dostarczyć żyw- 
ności i furażu? Pan Zawrzil—czy jest jeszcze głównym intendentem? 
Przed wybuchem wojny czesko-polskiej, a raczej przed nikczemnym 
napadem czeskim, zgłosił się do swojej władzy i poprosił, ażeby go 
usunięto, ponieważ jest on członkiem armji czeskiej. (Głosy: słuchajcie!). 
Nie znam w Europie takiego państwa, któreby trzymało oficera innego 
państwa, z którem żyje w stosunkach naprężonych i wojennych, —jako 
wysokiego oficera i urzędnika państwowego. Proszę panów, to jego 
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żądanie dymisji przez przełożone władze polskie nie zostało uwzględ- 
nione. (Głosy: zdrada.) Dano mu tylko dłuższy urlop. To są stosunki 
niemożliwe. Unikam umyślnie ostrzejszego wyrazu, ale wzywam Sejm, 
który złożył tyle dowodów patrjotyzmu, wzywam sejm, aby wydał 
swój sąd o tym fakcie, który nam chluby nie przynosi. 


Władze państwa. 


Wiemy, że gabinet nie ma władzy nad wojskiem—i wojsko z pod 
jego władzy jest wyjęte. Nie było dotychczas ministra wojny. Otóż 
komisja wojskowa, zdaniem mojem; powinna wyszukać tę władzę, 
która za te stosunki w wojsku jest odpowiedzialna. (Głosy: słusznie. 
P. komendant Piłsudski.) Nawiązując do tego, mogę oświadczyć 
i mam zlecenie oświadczyć, że klub nasz będzie wszelkiemi siłami 
bronił ustroju państwa naszego, który lud polski sobie nadał. I będzie 
zwalczał wszelkie usiłowania i wszelkie dążenia do ukrócenia i ścieś- 
nienia praw zwierzchnich Sejmu. (Głosy: słusznie, brawo.) Klub 
nasz użyje wszelkich sił, aby przeciwdziałać zapędom dyktatorskim 
jednostek, które pochodzą bądź ze skrajnej prawicy, bądź z lewicy. 
Będzie stał na straży praw... Sądzę, że szanowni panowie mogą się 
domyślić, iż są pewne dkalczna śi w których się kropki nad i nie 
stawi. (Hałas na lewicy, dzwonek marszałka). Będziemy występo- 
wali przeciwko zapędom samowładnym jednostek, ale także przeciwko 
objawom monarchicznym, które są zupełnie zbyteczne w Rzeczypos- 
politej Polskiej. (Głosy: słusznie.) Będziemy występowali przeciwko 
wyłączności kółek i przeciw przemocy pewnych grup społecznych. 
Będziemy przeciwstawiali się wszelkim dążeniom przewrotowym 
w kraju, bo, szanowny panie kolego Daszyński, lud do spokojnej 
pracy potrzebuje nietylko spokoju nazewnątrz, lecz przedewszyst- 
kiem wewnątrz. (Brawo.) Szanowny pan kolega Stolarski, odczy- 
tując swe oświadczenie, udawał naiwnego i zwrócił się pod adresem 
pana prezesa ministrów, zadając pytanie: gdzie są wichrzyciele. Sza- 
nowny panie kolego Stolarski, proszę się zapytać u swoich kolegów, 
którzy zasiadają w komisji konstytucyjnej, i proszę zapytać ich o te 
raporty, które tam odczytano, a przynajmniej mały obrazek tych sto” 
sunków kolega mieć będzie. A potem dam dalszą odpowiedź, gdzie 
są ci wichrzyciele. Wichrzycielami są ci, którzy nawet podczas 
oblężenia smieli przeszkadzać panu prezesowi ministrów w przyjeździe 
do tej wysokiej Izby, aby spełnił swój obowiązek, i którzy chwytali 
za koła automobilu, krzycząc: „Nie pierejediesz*! Oto są ci wichrzy- 
ciele. Rzeczpospolita Polska winna sobie wyprosić, aby żywioły, 
które mówią „nie pierejediesz", mogły tutaj wyprawiać swoje hece 
i awantury i podkopywać porządek publiczny. (Słusznie.) Ja na tem 
miejscu śmiem zapytać pana ministra spraw wewnętrznych, który—ku 
mojemu ubolewaniu na posiedzeniu nie jest obecny, — zapytać, co 
zamierza uczynić, aby na przyszłość podobne sceny, które rozgry- 
wały się w oczach misji sprzymierzeńców przed hotelem Bristol, 
u nas się nigdy nie powtórzyły. 


Ochrona Wielkopolski. 


Proszę panów, przy tej sposobności mam kilka słów do wymie- 
nienią z panem kolegą Fichną, który był tak łaskaw wczoraj napo- 
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minać byłą dzielnicę pruską i zarzucić jej politykę podwórkową, 
własnego podwórka. Mianowicie razi go to, że gdyby chciał pojechać 
do. Poznania, zmuszony będzie posiadać legitymację, a w Poznaniu 
powinien zgłosić się czy to u władzy policyjnej, czy u „władzy woj- 
skowej. Otóż mogę potwierdzić, że w Poznaniu rzeczywiście są takie 
przepisy, są i będą (głosy: dokąd?), albowiem dzielnica nasza, w któ- 
rej wszystkie towary są o połowę tańsze, niż tutaj, nie ścierpi 
napływu paskarzy tutejszych, którzy w haniebny sposób ludność wy- 
zyskują (odgłosy: prawda). Ale władze nasze, powiadam dalej, nie 
ścierpią tego przenigdy, aby rozmaici agitatorowie partyjni zjawiali się 
(na sali wrzawa. Korfanty mówi: Proszę krzyczeć, lecz proszę po- 
czekać, aż dokończę) na naszym gruncie i wprowadzali w szeregi 
armji naszej agitację polityczno-partyjną (na sali wrzawa; socjalistom, 
którzy ciągle uprawiali i uprawiają agitację w wojsku, to się nie 
podoba). W wojsku naszem, w tej armji narodowej naszej dzielnicy, 
miejsca dla agitacji politycznej niema i nie będzie (brawa). Z tych 
oto przyczyn mogą panowie nazwać to ograniczeniami policyjnemi, ale 
oto z tych dwu przyczyn te policyjne ograniczenia są nam potrzebne. 


O żydach. 


A teraz na tem miejscu słów kilka pod adresem posłów żydów 
którzy wczoraj zabierali tutaj głos. Panowie ci, których występowało 
aż trzech, a dzisiaj czwarty żyd tutaj głos zabrał, panowie ci wczoraj 
twierdzili, że oni przedstawiają tutaj naród żydowski. A chciałbym 
stwierdzić to, że tych siedmiu oto tam panów, dzielących się na trzy 
grupy, które nigdy z sobą pogodzić się nie mogą,—że każdy z tych 
trzech panów przedstawia inny program i inne stawia żądania. 
Ci panowie nie zgodzili się jeszcze sami z sobą co do tego nawet, co 
jest ich językiem narodowym, mianowicie, czy język hebrajski, czy 
też zargon (słusznie). 

Oto ja nie znajduję u nich tych cech, które stanowią istotę pojęć 
o narodowości. Jeśli ci panowie skarżą się, że tutaj dzieją się im 
jakiekolwiek krzywdy, jeśli ci panowie twierdzą, że popełniono zbrod- 
nię,—niedopuszczalną ze stanowiska chrześcijańskiego albo ogólno- 
ludzkiego, to ani na chwilę nie waha się klub nasz oświadczyć, że 
wszelkie tego rodzaju nadużycia potępiamy jaknajenergiczniej, bo 
i żyd jest człowiekiem, naszym bliźnim, do którego powinniśmy się 
zwracać, jak do naszego bliźniego. (Słusznie. ) Innego stanowiska 
my nie zajmiemy nigdy i zawsze kierować się będziemy zasadami 
chrześcijańskiemi. Stoimy na tem stanowisku, i zdaje się nam, że 
cały naród stoi na niem, że te same prawa, które żydzi mają w Sta- 
nach Zjeglnoczonych Ameryki, w Anglji, we Francji, te same prawa 
mieć powinni i mają mieć u nas. (Słusznie.) (Okrzyk: Mają nawet więcej 
u nas!) A za te prawa, które im nadaje Rzeczpospolita Polska, ludność 
żydowska musi także spełniać wszystkie obowiązki względem państwa 
tego kraju. (Słusznie.) A takie wypadki, jak te, o których mówił 
kolega Witos, że obywatele tego kraju, korzystający z pełni praw, 
uchyłają się, gdy. chodzi o służbę wojskową 1 najcięższe obowiązki 
względem Ojczyzny, —są niedopusszczalne i niezgodne z obowiązkami 
obywatelskiemi Rzeczypospolitej Polskiej. Ten, który, gdy ma iść 


do wojska, ogłasza, że nie jest obywatelem państwa, wyjmuje siebie 
z pod praw. (Słusznie.) Panowie ci nie zadowałają się u nas temi 
prawami obywatelskiemi, które żydzi mają w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, w Angljiiwe Francji, a zatem panowie ci żądają 
jeszcze jakichś nadzwyczajnych praw,. jakichś przywilejów. Otóż 
w naszym narodzie chcą oni stworzyć do pewnego stopnia niby pań- 
stwo w państwie, chcą mieć większe prawa, niż reszta obywateli. 
Powołują się pod tym względem na zasady mniejszości narodowej, ale 
ja panom zwrócę uwagę, że w Westfalji i Nadrenji jest pół miljona 
Polaków, którzy tam mieszkają. A czy kiedykolwiek naród polski 
przez swoich przedstawicieli w parlamencie niemieckim oświadczył 
i żądał uznania w Westfalji i Nadrenii, jako kraju o dwu narodowo- 
ściach, czy zażądał kiedy wyjątkowych praw dla Polaków? 

Panowie! W Nowym Jorku żyje coś miljon żydów. Czy to Nowy 
Jork jest miastem amerykańsko- żydowskiem? Czy wasi współwyznawcy 
nowojorscy stawiali kiedy sprawę tak, że tam mają mieć jakieś przy- 
wileje, jakieś prawa mniejszości narodowych, jakąś autonomię? Nigdy 
o tem nie słyszałem i przypuszczam, że gdyby tego rodzaju hasła 
podniesiono w Północnych Stanach Ameryki, żaden Amerykanin nie 
miałby dla nich wyrozumienia. A więc pełny wymiar sprawiedliwości. 
Ale przywilejów większych, niż je ma obywatel narodowości polskiej, 
pod żadnym warunkiem! (Głosy: słusznie.) Proszę panów, sprawa Ży- 
dów dla nas jest kwestją historyczno-społeczną. Społeczne uwarstwie- ' 
nie żydów jest niewłaściwe, działa szkodliwie dla nich samych i działa 
szkodliwie dla społeczeństwa polskiego. I temu naszemu społeczeństwu, 
które dąży do osiągnięcia doskonalszych urządzeń społecznych, temu 
społeczeństwu w tych dążeniach nikt nie może stawać w drodze, bo 
tam, gdzie chodzi o osiągnięcie wyższych i lepszych urządzeń społecz- 
nych, padają ofiary, bolesne ofiary i z niemi wszyscy pogodzić się 
muszą; tak, jak drobny kupiec musi się pogodzić. z tym faktem, że 
wielki handel go pochłania, —jak rzemieślnik musi się pogodzić z tym 
faktem, że wielki przemysł zjada rzemiosło. Tak się i żyd pośrednik 
musi pogodzić z tem, że będzie sobie musiał szukać innego 
zajęcia. Proszę panów, jeszcze na jedną rzecz pozwoliłbym sobie 
zwrócić uwagę. Panowie ogólnie oskarżają społeczeństwo polskie 
o to i owo. Ale panowie zapominają o tem, że żydzi nie są bez wielu 
bardzo ciężkich win względem społeczeństwa polskiego (głosy: słusz- 
nie). Ja nie będę wchodził w szczegóły, jakie się działy podczas wojny. 
Ale proszę panów, ten ostatni fakt, jaki zdarzył się we Lwowie, 
pragnąłbym poruszyć. Pan Askenazy wręczył poufnie przedstawicie- 
owi sprzymierzeńców memorjał, w którym oskarża i duchowieństwo, 
i nauczycieli, i urzędników polskich o organizowanie i współudział 
w pogromie (głosy: hańba!) Rzecz się wydała. | wtedy arcybiskup 
ks. Bilczewski oraz przełożone władze nauczycielskie i urzędnicze, 
zażądały od pana Askenazego wskazania nazwisk tych ludzi, którzy 
są winni zbrodni wobec ludności żydowskiej. Wtedy pan Askenazy 
oświadczył, że nazwisk nie ma, a sądził, że memorjał ten był prze- 
znaczony tylko do poufnego użytku. Kto oskarża o zbrodnie, musi 
mieć cywilną odwagę, żeby nazwać zbrodniarza po nazwisku (głosy: 
słusznie.) A pan Askenazy powiada, że on sądził, iż memorjał ten 
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przeznaczony jest do poufnego użytku koalicji (wrzawa). Ale co to 
jest? To oszczerstwo. Proszę panów, panowie twierdzą, że są jednym 
narodem. Ale gdy swoją robotą—za pomocą oszczerstw —krzywdy nam 
wyrządzacie, wówczas... (Dzwonek marszałka). 

Marszałek: Nie wolno używać słowa: oszczerstwo. 

Korfanty: Ja nie mówiłem pod adresem żadnego z posłów tu 
obecnych, to było nieporozumienie. 

Otóż, gdy się taki wypadek zdarzy, wtedy bardzo wygodnie jest 
danej grupie żydowskiej winę zwalić na innych. Nie jestem uprze- 
dzony do żydów. Podczas pamiętnych wypadków grudniowych 
w Poznaniu, żydowska prasa berlińska, jak Berliner Tageblat, Vossische 
Zeitung i inne pisma ogłosiły światu o rzekomych pogroraach, tam 
dokonanych. (Poseł Grinbaum przerywa mówcy). Ja te stosunki może 
lepiej znam, niż panowie (wrzawa). Panie Grinbaum, ja wczoraj pana 
wysłuchałem i ani razu panu nie przerwałem. 

Żydowskie pisma berlińskie ogłosiły starym zwyczajem, że 
w Poznaniu był pogrom żydowski, —tymczasem żydom tam włos z gło- 
wy nie spadł. Prawdą jest, że na żądanie naszego rządu poznańska 
grupa sjonistyczna zamieściła oświadczenie w rzeczonych pismach, 
że to się nie zgadza z prawdą: Ale to wszystko nic nie pomogło. 
Żydzi w dalszym ciągu prowadzili swoją robotę. Ja wierzę, że wy za 
to nie odpowiadacie. To jest ta silna zgodność żydowska, gdy cho- 
dzi o atak przeciwko nam, Polakom. 

Proszę panów, sprawiedliwość niech będzie między nami. Wszel- 
kie prawa, jakie żydzi mają w zachodnich państwach europejskich, 
mieć winni i w Polsce, ale przywilejów żadnych. 


Socjalistom w odpowiedzi. 


Przemówienie kolegi Daszyńskiego, przyznać muszę, napełnia 
mnie wielkiem zadowoleniem, a mianowicie, ten ustęp w jego prze- 
mówieniu, który pozwolę sobie tu przeczytać dla tem silniejszego 
jego ugruntowania. (Czyta): „Nie chcemy naginać Polski do żadnego 
systemu. Nie chcemy wykręcać jej członków dlatego, ażeby się wy- 
dawało, że my lepiej i prędzej od innych do szczęścia Polskę do- 
prowadzić możemy. Nasz ideał jest prosty i wielki, jak prostą i wiel- 
ką musi być linja wytyczna wielkiego narodu. My chcemy Polski 
wolnej, w związku wolnych ludów będącej” . Na ten program kolegi 
Daszyńskiego zgadzamy się i my zupełnie. I jeżeliby panowie ze- 
chcieli wytrwale iść po tej linji, to wówczas ten Sejm „ustawodawczy 
będzie uchwalał wszelkie ustawy ważne jednogłośnie i jednomyślnie. 
Otóż tę gotowość klubu p. Daszyńskiego do wspólnej pracy, do po- 
noszenia wspólnej odpowiedzialności za pracę tego Sejmu — witamy 
z radością. Ale p. Daszyński zanim doszedł do wniosku tego, uwa- 
żał za swój obowiązek niedaleką przeszłość poddać pewnemu roz- 
biorowi. Nie aby rozdrażniać, jak sam się wyraził, lecz ażeby sobie 
i Sejmowi uświadomić stan rzeczy i usunąć wszystkie zawady, które 
piętrzą się na drodze ku lepszej przyszłości. Otóż, gdy taki rozbiór 
czyni p. Daszyński, to nie weźmie mi za złe, że i ja—w imię prawdy— 
rozbiorę dzieje niedalekiej przeszłości. P. Daszyński usiłował prze- 
dewszystkiem usprawiedliwić swoją republikę lubelską i wiekopomną 


swoją prezydenturę 5.dniową i dalej—rząd p Moraczewskiego. Wy- 
łuszczał tam, że program republiki REE opierał się na dwóch 
fundamentach: na wypędzeniu wroga i na obwołaniu Rzeczypospoli- 
tej, urządzenia państwa republikańskiego. | powiada, że oto tam 
w Lublinie chłop i robotnik podali sobie ręce do dokonania tego 
wielkiego dzieła. Otóż proszę panów, wypędzenia wrogów dokonał 
naród, w znacznej części dokonali tego chłopi i robotnicy, ale nie ci, 
którzy idą pod komendą p. Daszyńskiego, a tylko ta olbrzymia więk- 
szość, która komendy p. Daszyńskiego nie zna. (Głosy: słusznie.) 
Otóż chciałbym zaznaezyć, że olbrzymia większość, przeważna więk- 
szość chłopów i robotników, na szczęście i dobro Ojczyzny na- 
szej nie jest jeszcze pod komendą socjalisty p. Daszyńskiego. | dlatego 
byłem ogromnie zdziwiony, gdy p. Daszyński rozpoczął swoje prze- 
mówienie w imieniu zorganizowanych robotników. Kto p. Daszyń- 
skiemu dał prawo do przemawiania w imieniu zorganizowanych ro- 
botników? Pozwolę sobie zwrócić uwagę p. kolegi Daszyńskiego, że 
większość zorganizowanych w Polsce robotników bynajmniej nie 
kroczy pod jego sztandarem. Jest narodowy Związek robotników, 
który nie idzie pod sztandarem p. Daszyńskiego. |Jest chrześcijańska 
demokracja, która również nie idzie pod ten sztandar; jest w byłej 
dzielnicy pruskiej najsilniejsza organizacja zawodowa robotników pol- 
skich, t. j. zjednoczenie zawodowe polskie. (Głos: Nie dopuszczają 
nigdzie ludzi.) Czy pan sądzi, że tylko socjaliści są ludźmi? Zjed- 
noczenie zawodowe polskie, które liczy blizko 100 tysięcy człon- 
ków i ma miljon majątku, — ta najsilniejsza organizacja robe'nicza 
polska, o ile moje wiadomości sięgają, nie kroczy pod komendą p. 
Daszyńskiego. Co do tego urządzenia państwa republikańskiego, 
które rzekomo zrodziła republika lubelska,—to chciałbym zwrócić 
uwagę, że republika zrodziła się na gruncie warszawskim, (ogłosił ją 
rząd Świeżyńskiego), zanim p. Daszyński został 5-dniowym prezy- 
dentem tej republiki lubelskiej. 


Rządy socjalistyczne. 


Pan poseł Daszyński przedewszystkiem pragnie usprawiedliwić 
rządy pana Moraczewskiego i przyznaje, że ten rząd był jednostron- 
ny, że ten rząd mógł być uważany przez jego przeciwników, jako 
partyjność i niesprawiedliwość,—ale to był jedyny rząd, który w da- 
nych warunkach był możliwy, bo wspólny rząd był niemożliwy, tak, 
jak dziś jest niemożliwy? — odpowiedział: bo go niema. 

Rzeczywiście, tego powiedzenia nie rozumiem. Proszę panów, 
jabym powiedział tak: nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, mała 
stosunkowo partja ujęła ster władzy w swe ręce. A ponieważ znane 
jest ną świecie, że każda władza jest słodką, i ten, kto się dorwał do 
władzy, nie chce wypuścić jej z rąk, dlatego p. Moraczewski trzymał 
się tej władzy. (pos. Moraczewski: Pan świadomie kłamie.) Kle- 
mensiewicz: Z.atruwasz duszę ludu polskiego.) (Marszałek: pos, A 
raczewski użył wyrażena — świadomie kłamie — przyzywam go 
porządku.) Proszę panów, ja mam czas i mogę czekać, aż kad 
skończą swoje wykrzyki, które nie nadają się do tego Sejmu, raczej— 
do ujeżdżalni krakowskiej. Kolega Daszyński powiada dalej, że: je- 


MB =2 


dyną troską rządu p. Moraczewskiego było zatknięcie czemprędzej znaku 
państwowości na murach. Proszę panów, i ja widziałem ten znak pań. 
stwowości polskiej, powiewający na murach Warszawy. Gdy po długiej 
niemożności przybycia do stolicy Polski, przyjechałem w listopadzie ze- 
szłego roku, na zamku królewskim, który dla każdego Polaka jest 
oznaką państwowości polskiej, tam widniał sztandar czerwony, a nie 
polski—(na prawicy: Kto go zawiesił? Na lewicy—wrzawa), i ten 
sztandar, jak mnie informowano, został na zamku zatknięty przez to- 
warzysza socjalistycznego, któremu towarzyszył socjalista niemiecki. 
(Na prawicy: hańba! Na lewicy wrzawa.) Dalszem zadaniem rządu 

p. Moraczewskiego, zdaniem kolegi Daszyńskiego, było czemprędzej 
doprowadzenie do Sejmu. Może być, ale ja sobie żywo przypomi- 
nam program. O ile ja sobie przypominam, to pan prezydent mini- 
strów Moraczewski ogłosił rzeczywiście program, ale ten program 
był tego rodzaju, że wiele ludowi pracującemu obiecywano, ale chle- 
ba i pracy mu nie dano (na lewicy wrzawa), chleba i pracy mu nie 
dano, bo nie obietnice i piękne hasła dają ludowi chleb i pracę, ale 
uruchomienie przemysłu i uregulowanie możności pracy. Proszę pa- 
nów, o ile chodzi o program zewnętrzno-polityczny byłego prezesa 
ministrów, to—uwzględniając położenie, w którem wówczas i jeszcze 
dzisiaj Polska się znajduje, —t'zeba powiedzieć, że ta polityka zagra- 
niczna uczyniła wszystko, aby umożliwić dowóz do Polski żywności, 
odzieży i amunicji (na lewicy wrzawa). Ta polityka zagraniczna po- 
przedniego gabinetu uczyniła wszystko, aby Polskę na gruncie między- 
narodowym postawić jaknajgorzej, aby ta Polska była jaknajmniej- 
sza. Nie twierdzę, że to było zamiarem pana Moraczewskiego, lecz 
w wyniku ta polityka do tych wniosków doprowadzać musiała. Pan Mo- 
raczewski rzeczywiście dążył do Sejmu, o tem ani na chwilę nie 
wątpię, lecz wolno mi przypuszczać, że pan poseł Moraczewski 
skład tego Sejmu inaczej sobie wyobrażał. (Na sali śmiech.) Tego 
się nie spodziewał, że „ten jego rząd chłopski i robotniczy”, ta par- 
tja, która ujęła ster spraw w swoje ręce uzyska tylko 33 mandaty, 
(Głosy: i tak za dużo!) Proszę panów, te 33 mandaty, mimo, że wy- 
bitne miejsca w rządzie znajdowały się w rękach przyjaciół politycz- 
nych pana Moraczewskiego i jego oE RG — nadzieje w tym 
kierunku zawiodły, i i znajdujemy się dzisiaj w innych warunkach. ja 
przyznaję, że są burżuje, którzy bali się rządu pana Moraczewskiego 
i to ze strachu o swoje kuferki, napełnione podczas wojny, przyzna- 


ję—byli tacy (głosy: są tacy:), — ale proszę panów, i ja byłem prze- 
ciwny między wielu innymi, a ja kuferków napełnionych nie mam, 
żyję z pracy rąk, jak panowie (na lewicy wrzawa), ze mną 


większość narodu. (Na lewicy wrzawa.) On jest Joaden prawdzi- 
wości mego twierdzenia. Zwalczano ten rząd przedewszystkiem dla 
tego. (Hałas). 

Marszałek: Proszę panów nie hałasować. 

Poset Korja Może panowie pozwolą mi dalej mówić. A naród 
zwalczał ten rząd, jako zgubną władzę partyjną, uważając jego poli- 
tykę wewnętrzną i zewnętrzną za szkodliwą dla narodu naszego. 
Był to rząd, który uprawiał politykę bez kontroli, bez cienia organu 
kontroli. Większość narodu chwytała się rozpaczliwych środków, 
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których nie pochwalam, w celu usunięcia go. Przyszły wybory. 
I naród przemówił. Chłopi i robotnicy skorzystali z pierwszej okazji, 
aby rządowi pana Moraczewskiego najzupełniejszą nieufność wyrazić. 
(Głosy: słuszniel). Najzupełniejszą nieufność, bo wynik tych wybo- 
rów wykazał, że rząd pana Moraczewskiego zaufania ludu nie posiadł. 
(Ożywione oklaski). 


Zasługi Komiłetu Narodowego. 


Proszę panów, w związku z tem uświadomił sobie przecież raz 
naród, co to wybory wykazały. Co wykazały wybory do Sejmu? 
jeden z panów krzyknał, że wybory do Sejmu wykazały łajdactwo, 
szkoda! że on nie określił, po której stronie to łajdactwo się znajduje. 
(Brawo.) Proszę panów, wybory do Sejmu wykazały, że naród polski, 
mimo zepsucia ostatnich ląt dziesiątków, mimo |50-letniej niewoli 
jest pełen wiary w niepożytość sił swoich, pełen ufności w przyszłość 
swoją, pełen gotowości do poniesienia wszelkich ofiar za niepodległość 
i wolność Polski. (Brawo.) Wybory do Sejmu wykazały, żs: naród 
polski jest wierny tradycji ojców i ideałom naszym. Za wiarę i ojczyz- 
nę — oto są i dzisiaj jeszcze hasła w Polsce żywotne, (głosy: słusznie). 
Wybory te wykazały, że czterdzieści kilka partyj z czasów okupacji 
zniknęły, które podczas okupacji, jak bańki mydlane, były rozdmu- 
chywane do ogromnej wielkości przez wrogów. Te wybory'do Sejmu 
wykazały, że zniknęła wszelka ugodowość, czy to burżuazyjno-arysto- 
kratyczna, czy proletarjacka. Wszelka przyjaźń z Austrją, Niemcami 
czy Rosją uleciała; pokazało się, że był to sztuczny wytwór rozpa- 
lonych mózgów, podniecanych przez wrogów. Wybory wykazały, 
że mimo bolszewizmu, mimo energicznej agitacji jego przyjaciół 
w krajuimimo dwumiesięcznych rządów pana Moraczewskiego i Thu- 
gutta,—Polska jest krajem ładu i porządku, o dążeniach ludowych, w zro- 
zumieniu zachodnio-europejskim. A nareszcie wybory wykazały, że ko- 
bieta polska jest tem, czem była u nas przed wiekami, kapłanką znicza 
świętego, że stoi na straży naszych ideałów narodowych i religijnych. 
(Brawa.) Poseł Daszyński za niepowodzenie p. Moraczewskiego, 
jako prezesa ministrów, czyni odpowiedzialnym Komitet Narodowy 
w Paryżu. To daje mi powód, ażebym się zajął zarzutem, podnie- 
sionym pod adresem Komitetu paryskiego. Proszę panów, jeżeli 
Polska dziś znajduje się w szeregu narodów zwycięskich, i jeżeli my, 
Polacy, mamy przedstawicieli w naradach międzysojuszniczych, jeżeli 
w naradach, dotyczących Związku narodów zasiadają przedstawiciele 
nasi, to jest to wyłączną zasługą Komitetu paryskiego. (Głosy oży- 
wione: Tak jest, racja, prawda! Na lewicy hałas, dzwonek marszałka). 
A ta zasługa Komitetu paryskiego ma doniosłość historyczną. Bez 
tej działalności Komitetu paryskiego bylibyśmy dziś w szeregu państw— 
có najwyżej—neutralnych, jako Holandja, Hiszpania, Szwecja, a gdyby 
przeważyły na rynku międzynarodowym zasługi wiceprezesa Naczel- ' 
nego Komitetu Narodowdgo galicyjskiego, który był w blizkich sto- 
sunkach z kolegą Daszynskim (głosy: słusznie), — gdyby te względy 
przeważyły, gdyby święciła tryumf zagraniczna polityka b. prezesa 
ministrów Moraczewskiego, dzielilibyśmy dzis położenie Niemiec 
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i Austrji, Berlina i Wiednia. Boć jakie znaczenie miały wszelkie 
kroki b. prezesa ministrów na terenie polityki międzynarodowej? 


Przyjaciele Niemiec. 


Tyłko kilka przykładów przytoczę. W Berlinie za czasów pana 
Moraczewskiego siedział, jako przedstawiciel Polski, pan Wilhelm 
Feldman, którego pamiętam z Berlina, że przed 3 laty pluł na wszystkie 
państwa koalicyjne: na Anglję, Francję i t. p. Do Kijowa wysłał 
p. Moraczewski tego samego kolorytu polityka, do Wiednia tak samo, 
a w Warszawie — jako przedstawiciela pierwszego państwa, które 
nawiązało stosunki z tą Polską wyzwoloną, nawet według słów kolegi 
Daszyńskiego — przez sojuszników, — pan Moraczewski przyjął 
pana Kesslera, przedstawiciela Niemiec (okrzyki oburzenia). 
Pan Moraczewski określał swoją politykę, jako politykę dobrych 
stosunków ze wszystkimi. Gdyby ta polityka była — na nieszczęście 
narodu—troszeczkę dłużej potrwała, dzielilibyśmy dzisiaj losy Berlina. 
Proszę panów, idopiero przyjazd delegata Komitetu paryskiego, pana 
posła Grabskiego doprowadził do usunięcia pana Kesslera z War- 
szawy, i do wysłania przez naczelnika państwa jego delegatów także 
do Komitetu paryskiego. Pan Moraczewski mówił o swej polityce 
neutralności. Ale proszę panów, polityka pana Moraczewskiego 
neutralną nie była, on był przyjacielem Niemieci to nie lada. Na dowód 
tego przytoczę panom książkę, opublikowaną przez pana Moraczewskiego 
(głos: w którym roku?). Niech pan będzie cierpliwy, to w swojem 
miejscu pan się dowie. Książka "oda w roku 1915 w Lozannie, 
a więc bez cęzury austrjackiej i niemieckiej, książka pod tytęłem 
„Zarys sprawy Polski w obecnej wojnie, rozmyślania polityczne 
na obecną dobę", napisana przez inżeniera Jędrzeja Moraczewskiego, 
którą to książkę brygadjerowi wojska polskiego, Józefowi Piłsudskiemu, 
jako skrorany upominek poświęca. 

W tej książce na str. 58 jest kwiatuszek z dziedziny międzyna- 
rodowej: „Prasa i politycy angielscy muszą mówić wbrew swemu 
przekonaniu, udawać zimną krew i wielką pewność siebie. Zresztą 
przebieg wojny kruszy z każdym dniem skałę, na której ufundowano 
kościół wiary w wszechmoc angielską“, a na str. 68 znajduje się 
dalszy ustęp (czyta): „Interes Niemców austrjackich idzie równolegle 
z naszym interesem, utraty galicyjskiego rynku zbytu nie biorą na 
serjo, licząc na swą zdolność i umiejętność konkurowania z polskim 
przemysłem. Politycznie takie rozwiązanie sprawy polskiej t. j. połą- 
czenie Królestwa i Galicji pod berłem Habsburgów — oddaje im wła- 
dzę nad resztąnarodów w Austeji, a przedewszystkiem nad Czechami... 
Jasną jest rzęczą, że to załatwienie nie odpowiada ani Czechom, ani 
Rusinom, jeżeli jednak mówić mam o interesie miarodajnych czynni- 
ków Austrji,—uwzględnić muszę przedewszystkiem interes dwóch 
w Austrji panujących narodów, Polaków i Niemców, a ten jest jasny 
i w zasadzie zgodny“. 

I tu kolega pan Daszyński śmie mówić o frymarczeniu koroną 
polską, o frymarczeniu przyszłością narodu polskiego. Pan Stolarski 
powiadał, że tylko książęta i hrabiowie jeździli do Berlina — a zdaje 
się nie pamiętać, w imieniu kogo pan Niemojowski telegrafował. 


| tak to czytaliśmy w jednem piśmie, jak to marszałek koronny 
p. Niemojowski, z okazji urodzin Wilhelma, wysłał z powinszowaniem 
telegram w imieniu rady stanu, a do tej rady stanu należał poseł 
Stolarski, w którego imieniu więc także p. Niemojowski telegrafował. 
Proszę panów, dla odświeżenia pamięci tak niedawnych dziejów, 
pragnę uwiecznić ten telegram, wysłany przez ową radę stanu razem 
z sprzeciwem dzisiejszym pana kolegi Stolarskiego w protokóle tego 
sejmu. Ten telegram brzmi tak: Do jego cesarskiej mości, cesarza 
Niemiec, króla pruskiego i t. d.... w wielkiej kwaterze głównej. 
„W tak uroczystym dniu urodzin waszej cesarskiej mości tymczasowa 
rada stanu Królestwa Polskiego pozwala sobie złożyć swe życzenia 
dla wielkomyślnego postanowienia waszej cesarskiej mości, i raczy 
wasza cesarska mość przyjąć wyrazy najgłębszej wdzięczności 
za, ogłoszenie aktu z dnia 5 listopada, wyrazy, które wasza cesarska 
mość w ręce nasze. złożyła wraz ze swoim najdostojniejszym  sprzy- 
mierzeńcem i poręczyła wskrzeszenie Państwa Polskiego. Marszałek 
koronny Niemojowski*. (Ogromną wrzawa na lewicy.) le okrzyki 
zdradzają waszą kulturę polityczną. W Bernie, jako przedstawiciela 
Polski osadził pan Moraczewski pana Zaleskiego, któremu Francja 
odmówiła wjazdu, bo dobrze jej był znany jego stosunek z posel- 
stwem niemieckiem. Ministrem spraw zagranicznych w gabinecie pana 
Moraczewskiego był panWasilewski, który pisywał swego czasu artykuły 
w pismach wydawanych przez przyjaciół Niemiec—,„Polen" i „Polnische 
Blätter“. Dalszych przedstawicieli w rządzie pana Moraczewskiego nie 
będę wymieniał (wrzawa), ałe zaznaczę tylko to. Zaznaczam tylkojeszcze 
jedną rzecz, że pan Moraczewski nie wysłał przedstawicieli Polski 
do misji sojuszników w Budapeszcie i w Bukareszcie, tam, gdzie na- 
leżało ich wysłać, tam—do naszych przyjaciół. | co się dziwić temu, 
że państwa sojuszników rządu tego uznać nie chciały. Zachodzi tu 
tedy pytanie, czy Polska ma mieć przedstawicieli w radzie między- 
sojuszniczej lub nie? | życzliwe Polsce mocarstwa koalicyjne pro- 
ponowały komitetowi paryskiemu, by się ogłosił rządem, ale komitet 
paryski tę propozycję kilkakrotnie odrzucał. Ale aby Polska miała 
swoje przedstawicielstwo w tych naradach międzysojuszniczych, komi- 
tet paryski przyjął przyznane mu przez państwa sojusznicze prawa 
rządu faktycznego w zakresie pclityki zagranicznej. Proszę panów, 
pan kolega Daszyński atakował tutaj pana Piszona za to, że mówiąc 
w parlamencie francuskim, rządem nazywał komitet paryski. Proszę 
przypomnieć sobie okoliczności, podczas których pan Piszon głos 
zabrał: chodziło wówczas w Paryżu o politykę zagraniczną, i pan 
Piszon, nazywając komitet paryski rządem regularnym, bronił przez 
to praw Polski do przedstawicielstwa na konferencji międzysojuszni- 
czej. (Brawo.) 


Socjaliści a koalicja. 


Proszę panów, ja wiem, że pan kolega Daszyński nie jest tym 
człowiekiem, któryby nie pragnął tego przedstawicielstwa Polski na 
tej naradzie międzysojuszniczej, a proszę panów, jeśli ktoś poza tą 
Izbą atakował p. Piszona o to, musiałbym o nim powiedzieć, że nie 
pragnie przedstawicieli Polski na naradzie sojuszniczej, W rządzie 


francuskim pana Klemanso dziś niema ani jednego socjalisty. Z na- 
tury rzeczy socjaliści francuscy zwalczają pana Piszona i pana Kle- 
manso, tak samo jakby nasi panowie koledzy socjaliści zwalczali 
rząd polski, w którym nie byli oni reprezentowani. Ja osobiście nie 
pragnąłbym rządu, w: którymby panowie koledzy z lewicy nie byli 
reprezentowani (śmiech na lewicy). Socjaliści zwalczają rząd pana 
Klemanso, zwalczają pana Piszona, bo istnieje pewna solidarność, 
którą i panowie wszędzie i zawsze podkreślają — hasła — które wi- 
dnieją na organie -waszego pisma „Robotnika“. Proszę panów, ale 
jest pewna granica dla tej solidarności MOWY KATAJOEJ, a tą gra- 
nicą jest interes narodowy (brawo). Trybuna Sejmu polskiego nie jest 
miejscem dla ataków na pana Piszona (na prawicy głosy: słusznie. Na 
lewicy: dlaczego?) Polsce to nie pomoże i korzyści nie przyniesie 
(głosy: tak jest). Atakował dalej pan kolega Daszyński pana Kle- 
manso za to, że mówił o granicach historycznych Polski, że Polska 
ma powstać w granicach historycznych. Proszę panów, przeciw te- 
mu wypowiedzeniu się pana Klemanso wystąpiła w całym świecie 
prasa socjalistyczna i prasa tych żywiołów, które swoje wrogie uspo- 
sobienie dla narodu polskiego na każdym kroku zaznaczają. Jest 
rzeczą wiadomą, że socjaliści, tak niemieccy, jak i inni, dopuszczali 
tylko Polskę etnograficzną, Polskę małą. Jak sobie socjaliści nie- 
mieccy tę Polskę wyobrażają, znane jest wszystkim tym panom, któ- 
rzy śledzą pisma niemieckie, to znane jest mnie, który do ostatniej 
chwili siedziałem w parlamencie i o te granice Polski zachodnie 
z nimi walczyłem. Otóż, zdaniem socjalistów eis miała na- 
leżeć zaledwie część Księstwa Poznańskiego, ani kawałek Górnego 
Śląska, ani kawałek Prus Zachodnich, nie wspominając wcale o Gdań- 
sku. Pytam pana kolegi Den E który był na międzynarodo- 
wym kongresie socjalistycznym w Stokholmie, pytam, czy ten kongres 
nie oświadczył się również za tem małem państwem polskiem? (Da- 
szyński: Nie było żadnego kongresu.) Ale był zjazd. (Daszyński: 
.Nie było żadnego zjazdu.) Nie chodzi tu o termin, obojętna rzecz, 
czy to nazwiemy zjazdem lub kongresem. (Wrzawa na lewicy. Mar- 
szałek przywołuje do porządku.) Tam uchwalono... (przerywa Da- 
szyński: Tam nic nie uchwalono. Nie było komu uchwalić. Wrzawa 
na lewicy.) Ale zresztą co daleko szukać, zapytajmy pana Daszyń- 
skiego, co on powiedział swego czasu o naszem dojściu do morza. 
Wszakże pan Daszyński kontentował się rynną przez Wisłę pocią- 
gniętą do morza, a więc oddawał Niemcom Sląsk i Prusy Zachodnie. 
(SŚmiech.) To był jego największy program Polski. Proszę panów, za- 
pytajmy się, jakie stanowisko panów socjalistów do wschodniej Galicji 
poza Lwowem. Wracając do pana Klemanso powiadam, że w owym 
czasie zjeżdżała jedna delegacja po drugiej do Szwajcarji; litewska, 
ukraińska, a wszystkie te delegacje zatrzymywały się w Berlinie. 
'Tam wskazówek udzielał im pan baron Ropp, szpieg, szpicel i ajent 
niemiecki. | tych delegacyj Francja do swego kraju nie wpuściła. 


Q Śląsk i Spiż. 
Skutkiem tego socjaliści francuscy bezustannie atakowali pana 
Klemanso i p. Piszona, tego samego pana Klemanso, który w liście 


do komitetu narodowego oświadczył, że Francja poprze nasze żąda” 
nia co do Gdańska, co do Galicji Wschodniej i co do Białorusi 
z Wilnem. Proszę panów, pan Klemanso nigdy nie podawał w wąt- 
pliwość naszych praw do Sląska i do Mazurów przez to oświad- 
czenie, że Polska ma powstać w historycznych granicach, —bo nasze 
prawa historyczne do Sląska i do Mazurów są starsze, niż prawa 
historyczne Czechów i Niemców. A za nami przemawia w dodatku 
charakter zaludnienia tych krajów. My wiernie stać będziemy na 
stanowisku. Nie damy ziemi, gdzie nasz lud! Pan kolega Daszyński 
poruszył sprawę Orawy i Śpiżu. Twierdzono swego czasu, że Orawę 
i Spiż Polacy opuścili na rozkaz Fosza. Otóż, proszę panów, roz- 
kazu Fosza, pragnąłbym to stwierdzić, absolutnie nie było. Była 
tylko depesza pułkownika Vixa, szefa misji koalicyjnej w Buda- 
peszcie. | na podstawie tej depeszy ówczesny prezes ministrów, 
pan Moraczewski, który przecież z swego życia parlamentarnego wie- 
deńskiego zwyczajnym jest odwoływać się przeciw każdemu zarzą- 
dzeniu władz niższych i udawać się do wyższych, nie udał się od tej 
niższej władzy, jaką był pułkownik Vix, do władzy najwyższej, tylko 
bez oporu dyplomatycznego, bez oporu militarnego kazał opuścić 
wojskom Spiż i Orawę. Proszę panów, a. miał obowiązek zwrócić 
się do najwyższej władzy tam na zachodzie, i to tembardziej, że za- 
niedbał wysłać przedstawicielstwo polskie do Budapesztu, do tej 
misji aljanckiej. A zresztą, proszę panów, przecież znaną jest rzeczą, 
jak Niemcy i Czesi kłamią, do tego jesteśmy wszyscy przyzwycza- 
jeni. Należało zgóry Czechów podejrzewać o kłamstwo. . 

W dalszym ciągu pan kolega Daszyński potrącił także sprawę 
Śląska Cieszyńskiego. Otóż chciałbym nasamprzód stwierdzić, że 
układu o Śląsk Cieszyński w pażdzierniku 1918 r. między rządem 
francuskim a Czechami nie było. Rząd francuski przyznał tylko 
Czechom prawa do historycznych granic. Ale to samo prawo przy“ 
znał także Polsce, a historyczne prawa Polski do Księstwa Cieszyń- 
skiego bodaj są starsze od czeskich, i za nami w dodatku przemawia 
jeszcze charakter zaludnienia kraju. Proszę panów, była dalej prze- 
widywana ugoda pomiędzy Polską a Czechami co do Śląska. Ja się 
zapytuję, stwierdziwszy, że nasze prawa historyczne do Sląska Cie- 
szyńskiego są starsze, ja się zapytuję pana posła Daszyńskiego, czy 
on uważa prawa historyczne czeskie do Sląska Cieszyńskiego za 
większe od naszych? Czy pan Daszyński nie wie, jak Czesi kłamią? 
Przecież sam na swojej osobie doświadczył tych kłamstw. Bo gdy 
ostatni raz bawił w Czechach, pan Prokiesz ogłosił w gazetach, że 
pan Daszyński przyrzekł mu Śląsk Cieszyński, a pan kolega Daszyń- 
ski był zmuszony prostować w gazetach i nazwał to twierdzenie 
p. Prokiesza nikczemnem kłamstwem. Jeżeli pan Daszyński tak oce- 
nia prawdomówność Czechów, to czemuż tej samej miary nie stosuje 
do sprawy Śląska? Tej samej ważności jest przecież twierdzenie 
pana Kramarza na owym sądzie rozjemiczym w Paryżu, że ma w kie” 
szeni umowę z dwoma posłami polskimi, którzy przyrzekli mu Śląsk 
Przyciśnięty do muru przez p. Dmowskiego, musiał oświadczyć, że 
ani oryginału, ani odpisu takiej umowy nie posiada. Proszę panów, 
w dalszym ciągu jeden z ministrów czeskich w „Narodnim Wybocze* 
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twierdził, że Czesi zajęli Śląsk w porozumieniu z rządem polskim. 
Nie wyobrażam sobie, aby mógł istnieć rząd polski, któryby Śląsk 
Cieszyński Czechom odeli I to uważam za kłamstwo. 

Zważywszy wszystko to, dochodzę do tego wniosku, że, jeśli 
umowa co do Sląska Cieszyńskiego nie wypadła tak korzystnie, jak- 
byśmy my, Polacy, tego pragnęli, to główną winą tego jest, między 
innemi, także polityka byłego prezesa ministrów, pana Moraczew- 
skiego. (Głosy: słusznie!) To zbliżanie się pana Moraczewskiego do 
socjalistycznych Niemców musiało z konieczności rzeczy wywołać 
pewne nastroje, a gabinet pana Paderewskiego przecież wówczas 
dopiero od 6 dni istniał, i ślady tej polityki zagranicznej byłego pre- 
zesa ministrów w przeciągu 6 dni zatrzeć się nie dały. 

W dodatku nadmienię jeszcze jedną rzecz: ten sąd rozjemczy 
paryski miał tylko jednostronne wiadomości czeskie i nie wiedział 
nawet, kto walkę rozpoczął. Proszę. panów, z Warszawy ani ten sąd 
rozjemczy, ani komitet paryski żadnych wiadomości o Śląsku nie 
otrzymał. Stacja radjotelegraficzna w Warszawie, załeżna od władz 
wojskowych, wyłączona z pod praw gabinetu, na 300 depesz w jed- 
nym miesiącu wysłanych, —nie wysłała ani jednej z 8 depesz, które 
pragnął wysłać delegat komitetu paryskiego z wiadomościami o po- 
łożeniu na Śląsku Cieszyńskim. (Wrzawa. Na lewicy: Dlaczego 
Grabski?) Pytaj go pan sam. 

Nie dość na tem. Stacja radjotelegraficzna, wyłączona z pod 
władzy gabinetu, nie wysłała nawet depesz informacyjnych o poło- 
żeniu na Śląsku Cieszyńskim, depesz prezesa ministrów. (Na prawicy: 
Racja, zdrada! Na lewicy: kończyć!) 

Proszę panów, p. Daszyński mówił też półtorej godziny. Od tego 
jest pan marszałek, aby pilnował regulaminu. P. Daszyński powiada, 
że p. Dmowski, zamiast wracać do Warszawy, zamiast urządzić sobie 
wspaniały wjazd, jak Kramarz do Pragi, siedzi w Paryżu. Tak, siedzi 
w Paryżu — broni tam sprawy polskiej. Przecie wiemy, że po upadku 
Niemiec i Austrji, gdy naród zaledwie zdołał wypędzić wroga, p. Da: 
szyński pośpieszył do Lublina, aby stanąć na czele BAREM, choć 
tylko 5.dniowej, jako prezydent tylko 5-dniowy. (Smiech.) Proszę 
panów, p. Daszyński, aczkolwiek... (straszna wrzawa. Na lewicy: Dość!) 


. Jeszcze kilka słów prawdy. 


P. Daszyński mówił tu o trudnościach międzynarodowych i pioruny 
rzucał na tych, którzy frymarczyli koroną polską. Proszę panów, 
p. Daszyński użył tutaj przysłowia niemieckiego, które odrazu prze- 
tłómaczył na polskie. Jabym przypomniał przysłowie francuskie, które 
powiada: Nie mówi się o stryczku w domu wisielca. Otóż p. Daszyński 
najmniej powołany jest do rzucania gromów i piorunów, bo przy- 
pomniałbym z mowy p. Daszyńskiego z dnia 3 października 1916 r., 
miedzy innemi, taki ustęp: „W Austrji rezultatem jest zaniechanie 
wprowadzenia w życie austrjacko- polskiego programu i zadowolenie 
się obroną reszty. Jakie tu zająć stanowisko? Mojem zdaniem, za- 
sadniczo nie mamy powodu zmieniać naszego programowego dążenia. 
Program nasz, jak bluszcz cowijał się około tronu Habsburgów, ale 
ten powój miał i ma korzenie w ziemi polskiej". Mowa, wygłoszona 
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3 października 1916 r. (Straszna wrzawa. Poseł Daszyński: Skąd pan 
to wziął? Na lewicy: Przeczytać zaraz, skąd to wzięte?) Wiem, że to 
wam nieprzyjemne. Muszę to jednak przypomnieć, ażeby usunąć te 
zawady, które się piętrzą na drodze naszej do tego, aby razem zgodnie 
i wspólnie pracować. Pan Daszyński robił rozbiór przeszłości, po- 
zwólcie, że i myśmy zrobili ten rozbiór, niebardzo przyjemny dla was, 
lecz pożyteczny i konieczny dla dobra sprawy. 


Zaufanie do prezesa ministrew., 


Ponieważ kończyć muszę, bo pan marszałek mnie wzywa do 
skończenia, przedstawiam jeszcze następujący wniosek Związku naro- 
dowo-ludowego: Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie pana 
prezesa ministrów, Ignacego Paderewskiego, i wyraża mu swoje zu- 
pełne zaufanie. Proszę o przyjęcie wniosku naszego. (Sejm ogromną 
większością uchwalił zaufanie p. prezydentowi ministrów.) 


Wiadze Związku ludowo-narodowego. 


Na posiedzeniu sejmowego Związku ludowo-narodowego doko- 
nano dnia 6 marca r. b. ostatecznie wyborów władz Związku. Pre- 
zesem wybrano posła Wojciecha Koriantego. Zastępcami—posłów: 
prof. Stanisława Grabskiego, Konstantego Kowalewskiego, Leopolda 
Skulskiego i ks. arcybiskupa Józefa Teodorowicza. Na sekretarzy 
powołano z wydziału politycznego posłów: L. Gdyka i Wit. Stanisz- 
kisa, z wydziału organizacyjnego: Wł. Kwiatkowskiego i Wł. Skupia. 
Kierownikiem kancelarji wybrano dr. St. Rottermunda. Skarbnikiem 
wybrano Jul. Szymborskiego, gospodarzem  Kaź. Mystkowskiego, 
bibljotekarzem ks. Wł. Mąkowskiego. : 

Do wydziału politycznego wybrano ks. Ed. Bieńkowskiego, 
prof. St. Głąbińskiego, A. Maja, An. Mizerę, ks. Każ. Lutosławskiego, 
Wł. Seydę, Al. Skarbka, dr. Jana Załuskę i Jana Zamorskiego. 

Na zastępców wybrano: Er. Adama, prof. Ed. Dubanowicza, 
Wł. Jabłonowskiego, Ig. Kamińskiego, Bł. Krzywkowskiego, A. Ma- 
rylskiego, ks. Każ. Sobolewskiego, St. Szpernę, Tad. Iabaczyńskiego. 
i M. Wżzchlinskiego. 

Do Związku ludowo-narodowego należy już przeszło 110 posłów. 
Dwaj posłowie z Suwalskiego, którzy już do sejmu przyjechali, 
ks. St. Szczęsnowicz i Wł. Brzosko, wstąpili do Związku ludowo- 
narodowego, 


Adres biura sejmowego Związku ludowo-narodowego: Gmach 
Sejmowy, sała 14. Godziny urzędowe od 9—2 i od 4—6. 
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Najstarsze gg wychodzi 
pismo 74 PR A w Warszawie 
ludowe JY od r. 1866 


służy interesom ogólnym Polski i sprawom oświaty, dobrobytu, 
oraz wyrobienia politycznego ludu, 

powinna znależć się w każdej wiosce, w każdej rodzinie na wsi. 

PRENUMERATA wynosi: 29 mk. rocznie, 5 m. kwart. lub 
40 kor. rocznie, 10 kor. kwart. A 

ADRES REDAKCJI: Warszawa. Nowy-Świat 22. 


dioieczka „Zorzy“, 


Książki niezbędne dla każdego Polaka. 


Z Bogiem—ku Polsce zjednoczonej, —napisał Jan Załuska. 
Lud i maród—Antoni Marylski i Jan Załuska. 
Rząd, skarb i wojsko.—Stan. Gieysztor. 
Dwie u nas w czasie wojny polityki.—J. Petrycki. 
Polski sejm konstytucyjny, czyli „konstytnanta”',—Wincenty Zwoliński, 
imk to będzie w wolnej Polsce?—B. Wasiutyński. 
© granicach Polski.—Prof. uniw. A. Szelągowski. 
Sprawa rolna. — Witold Staniszkis, 
9. Wrogowie narodu polskiego. Niemcy i żydzi. Władysław Świrski.. 
10. Stronnictwa, programy i partje.—T. Suchowski. 
11. © polskich stronnictwach narodowyci.—Mieczyslaw Trajdos. 
12. © socjalistach i ich odmianie bolszewickiej.—Bohdan Wasiutyński. 
Stanowią one serję I-ą Biblioteki podręcznej „Zorzy*. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach i u kolporterów. 
Cena kompletu 5 marek, cena jednej ksiżąeczki 50 f. Adres wydawnictwa: 
Warszawa, „Zorza“, Nowy-Swiat 22. 


Jedyny Kalendarz bez cenzury niemieckiej, 


Kalendarz „ZORZY” na rok 1919. 


, Cena 3 marki. 
Do nabycia w księgarniach i redakcji „ZORZY* 
Nowy-Świat 22. 


WIENIEG-PSZCZOÓŁKA 


PISMO POLSKIEJ CHRZEŚCIJAŃSKIEJ i NARODOWEJ DEMOKRACJI 
istnieje lat 43. 


CENA: rocznie 16 K., ćwierćrocz. 4 K., do Królestwa i Po- 
znańskiego rocznie 12 mrk. 
Redakcja: Kraków, Kopernika 3. 
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Dodatek bezpłatny do tvoodnika „Wien 'ec ' Pszczółka* Kraków, Kopernika 8. 
DRUKARNIA LITERACKA. — WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 22. 


Tab aczytska, w drugiej parze poseł Tadeusz Taba- 
czyński i górnieczka Kożbiałowa. Po poświęceniu wy- 
głosił Ks. prałat dłuższą przemowę, streściwzzy 
w krótkim zarysie działalność š. p. Ks. Btojałowskie- 
go dla dohra ludu, a jaworzniekich robotników prze+ 
dowszystkiom. Podczas. wbijania pamiątkowych gwoź- 
dzi, wierni śpiewali „Serdeczna Matko“. Wzruszającą 
była chwila, kiedy Ks.”prałat oddawał sztandar po- 
święcony prezesowi stronnictwa naszego Janowi Za- 
morskiemu. Sztandar wspaniały; po jednej stronie 
obraz Maiki Boskiej Częstochowskiej, a pod obrazem 
wyhastowane godło naszego stronnictwa chrześć, hu- 
dowego t. j- rozwarta Św. ewangelia, a na niej wid- 
nieje kielich u Hostyą św., po jej bokach zaś krzyż 
św. i kotwica. Ten sztandar mówi sam za siebie, ja- 
kiom życiem „stojałowczyzna”* żyje i jaką droga do- 
tad postępowała i na przyszłość kroczyć będzie, bez 
oglądania się na „tych wszystkieh, którzy program 
stronnictwa cbrześć. ludowego, ułożony przez śŚ. p. 
Ks. Stanisława ŚStojalowskiego i pobłogosławiony 


przez wielkiego papicża Leona XII, pokrajali na 
strzępy i na tych strzępuch pobudowali kliki pax- 
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tyjne; boé ani ludowcey, ..piastowcy”, ani krakowskie 
chrześć. narodowe stronnictwo robotnicze, lubo się 
chwalą, że oni tylko program 6. p. Ks. Stojałowskiego 
rozszerzyli, nie są stronnietwami, albowiem oni z4- 
stępują tylko pewne klasy, temsamem pozbawili się 
sami nazwy stronnietwa narodowego i stali się „kli- 
kami“ klasowemi. I tylko my chrześć. Judowi — my 
stojałowczycy jesteśmy stronnictwem ludowem, bo 
nasz program obejmuje wszystkie warstwy narodu 
polskiego. Śmiałym ruchem i dzielną dłonią ujął pre- 
z68 Zamorski ten sztandar i ślubował mu wierność, 
Az nim razem WsZYSCY „stojałowczycy” przy sięgnę- 
liśmy dotrzymać programowi chrzość. mdoówewa wiat 
ry. 
Odsłonięcie pomnika. 

Tuż przy kościele parafialnym, po prawej 
wielkiego oltarza, wznosi się na tem samem miejscu, 
z którego $. p. Ks. Stojałowski w Jaworznie po raz 
pierwszy do hidu przemawiałęg kamienny pomnik, 
lisko 7 metrów wysoki. 2 mova figura, przedsta- 
wiająca udatnie $. p. Ks. wodze: | 
idei ludowej, wyrzeźbiona została z kamienia jeleń- 
skiego, stoi na 5 metrowym kamiennym postumen- 


staowę 


U 
tie. Pomnik powstał drogą dobrowolnych składek o- 
bywateli gminy Jaworzna. Do zebranych uczestni- 
ków przemówił pierwszy prezes „Bratniej Pomocy“ 
kowal Józef Smolarczyk, dając krótki pogląd na bi- 
storyę powstania pomnika. W tem spada odsłona i 
pomnik okazał się w całej swej prostocie. Stosowne 
newy wygłosili prezes stronnictwa Jan Zamorski. 
M: Tadeusz Tabaczyński, delegat  „piastowców' 

Świgost, robotnik Jan Kuś z Kialej, redakior 
ace a-Pszczółki* Józef Matłosz. Ks. profesor kä- 
tehota Bytomski z Chrzanowa. 


Ks. katecheta prezes 
„Przyjaźni* jaworzniekiej Andrzej Mroczek. Wazyst- 
„kie mowy wypowiedziane hvły na temat z życia i 


działalności é. p. Ks. Stojałowskiego. — Pochód 
z sztandarem i muzyką na czele do „Eratniej Po- 
mocy*, zakończył przedpoludniowe uroczystości. 


szego I męczennika: 


r4f 


FF. Z wiecu w Brzesku w dniu 29 


Skoro pochód wszedł na ulicą b. cesarza Fr. Józefa, 
przechrzeżcną uchwałą Rady gminnej na ulicę Ks. 
Stanisława Dtojaiowskiego, muzyką uciqła, . pochód 
stanął i robotnik Kazimierz Koczur wygłosił okolicz- 
nościową, przemowę. Tak więc ma Jaworzno 
pomnik i ulicę Ks. Stan. Stojałowskiego, a przedo- 
wszystkicm wiernych „stojałowczyków, «sis 


ZA 
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W sali Rady powiatowej zebrali się licznie wio- 
ścianie i inteligeneya miejscowa. Wiec zagaił p. prof. 
gmn. Strojek: Główny referat. wygłosił p. prof. Se 
szęcki z Krakowa, poruszając wszystkie sprawy aktu 
alne, obchodzące interesy naszego narodu z dziedziny, 
spraw wewnętrznych i polityki zagranicznej. Większą 
część swej 4 godzinnej mowy poświęcił sprawie YC 
formy rolnej. "(me 

Niezrównany mowca p. Gruszecki przykuł uwagę 
sluchaczy, > 

Na wniosek następn 10g0 mewey Puzi Fr. uchw gie 
lono cześć i uznanie dla, górników jaworzniekich za 
pamięć uczezonia pomnikiem „pracy Hi p. Ks. Stoja- 
łowskiego, oraz za ich poświęcenie w sprawie spo- 
tocznej i narodow ej. 

Na ostatku. zabral głos Krupa Kazimierz z Oko- 
cima. 

s a to mówi przysłowie, gdzie konia koja, tam 

ba lape nadstawia. 

* Niozeeóżnić zaczął, a niedołeżnie skończy? obronę 
P. P. S. D., nawiązując tylko do lokalnego pniszda. 

Za to toż zmył mu głowę bez mydła p. Gruszecki. 

0 godz. 4 po południn żegnamy serdecznie przem 
zebranych włościan i inteligtneve. opuscil p. Gru- 
saoe swośetnne masło. Maria Frane. 


czerwca 


Rzezawa. 

Dnia 29 czerwca b. x odbyło się w Rzezawie 9 
godz. 7 wieczór wprowadzenie przy udziale okolo 100 
osób. Sprawy gminne roferował konduktor kol. Kluś 
Sprawy komitetu kościałnego Niewolski. 

Qgólne niezadowolenie wśród parafian wyw oluje 
Ks. "pr ez Padykula. On też zaszkodził przy t- 
biegłych wyborach. Pnzia Franciszek omówił sprawy 
bieżącej polityki. 

Po nchwaleniu rezolucył i zawiązaniu komitetu, 
zgromadzenie zamknięto. R. R 


Bothnia. 

W sali Rady powiatowej w Borlmi odbyło sie ze- 
branie polityczne, zorganizowane przez Ńekrelaryat 
Związku Luiowo-Narodowego. i 

Referowali: pos. "Thomas z Poznańskiego, pas. Prez 
libski z Przasnyskiego i p. Wojciechowski. przybyty 
z ramienia Sekretaryatu Związku Ludowo-Narodowe- 
go w Krakowie. j 

Na zebraniu zapadły rozolneye, wyrażające zaufa 
nie posłom Związku Ludowo-Narodowego, podziąko+ 
wanie Komitetowi Narodowemu. a przedewszy 
jego prezesowi Dmowskiemu za obronę sprawy 
skiet 


Równocześnie stwierdzono w osobnej uchwale, -že 
Bojusz Piastowców z Thuguttowcami, którzy stoją 
bardzo blizko socyalistów, jest oddaniem ludu pod 
komendę socyalistów i dlatego musi być uznane za 
szkodliwe dla mas ludowych. 


Rzeszów. 


Na wiec 29 ezerwea b. r. stawili się licznie wlos- 
cianie oraz mieszkańcy Rzeszowa. Zajmujące przemó- 
wienia, które całkowicie trafiły do przekonania ucze- 
siników wiecu, wygłosili: pos. Sawicki z Królestwa 
oraz red. Wierczak z Warszawy. 

Mowcom dziękowano za przybysie i za oświetłe- 
mie zagadnień, które bardzo interesowały zebranych. 
Myrazili oni przeświadezenie, iż w pow. Rweszowskim 
fest rzeczą niezbędną powołanie do życia silnej or- 
ganizacyi Związku Ludowo-Narodowego, de którego 
napłynęło mnóstwo zgłoszeń. 

Wiec uchwalił szereg rezołucyi w myśl stanowi- 
ska Związku Ludowo-Narodowego. 


z Przeworsk, 

W sali „Sokota“, przepełnionej po brzegi włościań. 
Btwem z powiatu, odbył się wiee. Przewedniczył obra- 
dom p. Aniaszkiewicz. 

O sprawach bieżących, o trudnościach i niedoma- 
ganiach naszej polityki wewnętrznej, o szkodliwości 
znaeietrzewienia partyjnego i potrzebie jedności naro- 
dowej mówił znany działacz ludowy p. Paweł Wisz. 

Red. Świrski z Warszawy przedstawił sprawę kone 
Btytucyi, kwestyę rolną i poruszył szereg zagadnień 
g zakresu polskiej polityki zagranicznej. 

Wywody obu mowców spotkały się z należytem 
firozumieniem uczestników wiecu. 


Pilzno. 


Staraniem Związku ludowo-Narodowego odbyło 
się zebranie polityczne ludowe, na którem wyjaśnio- 
no szereg najbardziej palących zagadnień politycz- 
nych. 

Wyczerpujące referaty polityczne wygłosłi pet. 
Sawicki z Kongresówki i red. Gruszecki z Krakowa. 

Wiec wniósł dużo ożywienia politycznego w po- 
iwiecie i sądzić należy, iż praca organizacyjno-poli- 
Kyczna w pow. w duchu Związku Ludowo-Narodo- 
wego potoczy się żywcm tempem. 


Warzyce powiat jasielski. 

W niedzielę dnia 29 czerwca b. r. odbyło się tutaj 
pod przewocnictwem Franciszką Sanakowskiego 
zgromadzenie, na którem omawiano granice Polski, 
obowiązki obywatelskie, oraz sprawę polskiego han- 
dlu i kooperatywy. 

Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie rezolucye: 
: Zebrani mieszkańcy gminy Wawrzyce domagają 
mę: 

1. Przyznania Polsce takich granie na wschodzie, 
aby sile Polaków pe za tymi granicami od państwa 
odciętych odpowiadał równoważny zastaw ruski 
w obrebie Polski; 
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2. Przyłączenia Śląska Górnego, Księstwa Cieszyń- 
skiego, ziem czaczańskiej, spiskiej i orawskiej; 

8. Z uwagi na okoliczność, że polska ludność 
Gdańska w cztemastem stuleciu została przez Krzy- 
żaków w pień wyciętą, zasada Wilsona nie może być 
de stanu obecnego zaludnienia Gdańska stosowana, 
tylko na podstawie zasad sprawiedliwości powinien 
Gdańsk być do Połski włączony; 

4. Zebrani uznają, że jednym z najważniejszych 
ebowiąazków naszych jest popierać handel polski. 


W odpowiedzi „Chiopom z Czarny”, 


Szanownema śutorowi listu, pisanemu do mnie, 
a podpisanemu „Chłop z Czarny“, pozwolę sobie na 
tem miejscu parę słów odpowiedzieć. Napaści Krzy- 
stowczykowej, umieszczonej w „Piaście* nie czyta- 
łem, a choć bym i czytał, to bym tego zaszczytu Sta- 
siowi nie robił, żeby mu odpowiadać w gazetce, bo 
pasza gazetka za poważna ma to, ażeby w nie; u- 
mieszczać odpowiedź takiemu demagogowi i wyżute 
kowi społeczeństwa, jakim jest Stasio z Borowy. 
Że on jest domosicielem do władz, to ja się tego po 
nim spodziewał, a zresztą prawie wszyscy piastowcy, 
to wieroi poddani haniebnej pamięci Austryi, a, cóż | 
dopiero taki Stasio, który tam jost, gdzie czuje żer. 
Stosunki Stasiowe dobrze mi są znane i wiem, jaką 
sympatyą się cieszy w swojej gminie, a i w powiecie, 
Co do tego, że się zbiera przyjechać na wiec do Gte- 
bikówki, ażeby oświecić braci chłopów, to go bardzo 
zapraszamy, a uchwalilibyśmy mu jego wnioski 0 
zniesienie dyecezyi tarnowskiej i może nawet byśmy 
ją odrazu znieśli, ażeby poznał skutki tego, co by mu. 
jego wniosek dał w praktyce. 

Serdeczne pozdrowienie i za życziwość serdeczne 
Bóg zapłać. Michat Kabaj. 


Grodzisko ziemia łańcucia, 
Takich przykładów jak najwięcej. 


W liście tym chciatbym poświęcić słów kilka Roł- 
kom dziewcząt, jakie istnieją u nas lat kilka. Kółka 
te, wywarły tak silny wpływ w kierunku uświado- 
mienia narodowego,- a podniesienia kulturalnego 
dziewcząt naszych, że w historyi naszej wioski nieza- 
tartą sianowić będą kartę. Obecnie istnieją 2 Koła, 
Starsze w Grodzisku Górnem, założone przez p. Ante- 
nównę, młodsze w Dolnem, założone i prowadzone 
przez p. Tarkowską. Antonówna dała początek tej 
szezytnej pracy i dziś imię tej młodej panienki jest 
powszechnie szanowane, 4 kochane jej uczennice u- 
bóstwiają ją wprost. Z początkowych chórów, maja- 
cych na celu podniesienie piękna pieśni ludowej, 
przeszły w fazę organizacyjną i przejęły na siebie 
pracę społeczną na tej, pustką leżącej niwie. Chóry 
te siłą faktu przetworzyły się w pewnego redzaju 
szkoły gospodyń, wychowując swe uczennice na praw- 
dziwe gospedynie-Polki. I dziś z dziowcząt tych dum- 
nymi być można — bo praca dla idei nie poszła na 
marne. Te opracowane odczyty, pogadanki, wspólne 
czytanie gazet i książek, rozpoznanie dziewcząt z tem 
co nam kochać należy, pouczenie o świętych kartach 
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przeszłości, to rzeczywiście szkoła Życia dla dorasta- 
jącej dziewczynki. . 

A te, co znalazły tyle siły, woli i chęci, a zdolności 
do podjęcia tej twardej pracy na ugorze, dziś z dumą 
popatrzeć mogą za siebie, bo one, nie kto inny zmienił 
duszę tej młodszej, tak długo zapomnianej sios- 
strzyczki. 

Piszę to nie tylko, by oddać zasłudze cześć, ale, 
by zackęcić niejedną z pań nauczycielek po wsiach 
do pracy podobnej, bo to jest prawdziwa droga, pro- 
wadząca do zdobycia sobie szacunku i poważania, 
a brzemienna w następstwie. Idźmy w lud, idźmy w tą 
zapomnianą młodzież po wsiach, bo to przyszłość na- 
RKA), Stanisław Kuipa. 


Kłęczana p. Bochata. 


Nasze potrzehy. 

Za pomocą naszej gazetki udaję się do pesłów, by 
wreszcie zajęli się naszemi stronami. Jest tu 3 wsi, 
Klęczana, Wolka i Jaroszówka, należące do parafii 
Niogowić, a oddzielone rzeką Rabą. Na rzece brak 
mosi, a jest tylko mała łódka do przewożenia. Jak 
tylko coś deszczu, a woda zbierze, tak już jesteśmy 
odeięci od świata. Ani księdza dowieźć, ani wogóle 
wydostać się nie można. A drogi u nas pożal się Boże. 
Gorzej jak w dalekiej Roeyi. Apelujemy do naszych 
władz powiatowych, bo przecież płacimy podatki, by 
się zajęły poprawą dróg i pomyślały o budowie mostu, 
boć żyjemy nie w jakimś zakazanym kraju, ale w po- 
wiecie bocheńskim, rządzonem przez ludoweów, ktć- 
rzy ludem zająć się powinni nie w słowach, ale w czy- 
nach. Wojciech Szostak. 


Z gminy Mokrych Gór ziemi Radomskiej. 


Dziwna rzecz, pomyśli sobie niejsden czytelnik, że 
nie wszyscy Polacy rozumieją, co to jest wolność, 
którą odzyskali. Pękły kajdany niewoli i nasi nieprzy- 
jaciele leżą powaleni w gruzy, ale i tak potrzebujemy 
wojska, żebyśmy mogli odebrać to, co się nam należy, 
to có było i jest nasze. Ale cóż, kiedy nie wszyscy 
rozumieją tę potrzebę! A u nas takich jest wielu. Dla- 
czego? Ota dłatego, że słuchają namów socyalistów, 
komunistów i żydów. tembardziej, że tutejsi wieśniacy 
(jednak nie wszyscy) lepiej słuchają żydów-socyali- 
stów, niż polskich księży i Polaków. Hańba dla tych 
i wstyd. Naprzykład jest takich wielu, którzy mówią, 
że wojsko polskie stworzyli panowie i księża i że 
wojsko to nie jest nam wcale teraz potrzebne. Leez 
dopiero powinniśmy mieć własne wojsko wtedy, jak 
inne państwa oddadzą nam granice. Wiec patrzcie, 
kocham Czytelnicy, oni chcą, żeby inne państwa wal- 
czyły i krew przelewały dła oddania nam granie. O! 
nie. My musimy sami sobie odebzać granice. My sami 
musimy walczyć o swoje. Więc mylisz się. kochany 
bracie. jak mówisz, że wojsko nam nie jest potrzebne, 
bo jak do ciebie sąsiad nie przyjdzie do pracy bez 
wynagrodzenia. Tak i sąsiednie państwa nie pomogą 
Polsce bez naszych trudów, lecz jeżeli chcemy, że- 
byśmy coś mieli, to sami musimy pracować. Zrozum- 
cież nareszcie, czy nie prawdę wam mówię, jak bę- 


dziecie czytać, to zastanówcie się, dopiero zrozu- 
miecie, że to wszystko jest szczerą prawdą. I może da 
Bóg, że to wszystko nareszcie zrozumiecie, a wtedy 
lepiej nam będzie. 

Czytelnik Aleksy Pękała, 


Rychwałd koło Żywca. 
Dnia 22 czerwca b. r. zawitał do naszej gminy. pan 
poseł Michał Marek w celu ziożenia sprawozdania 
z jego prac poselskich. Tenże przy licznym udziałe 
zebranych, tak miejscowych, jakotaź i z sąsiednich 
gmin mieszkańców, wyłuszczył prace poselskie jasną 
i dobitnie, w sprawach rolnych czyli „reformie ne» 
aprowizacyjnych, oświatowych i wiele innych, które 
zebrani przyjęli z pełnem uznaniem pracy. jego i sta- 
rań dla dobra ogółu. F. K 


Andrychów. 
Przykład godny napięinowania. 

Czcij ojca i matkę, a będziesz długo żył i dobrze 
ci się będzie powodziło. Niestety! dzieje się inaczej. 
Dzieci nie mają tego szacunku i miłości rodzicieł- 
skiej, jak to było dawniej. Nie przytaczam już po na- 
zwisku, ale zaszedł wypadek, że matka zapisała cały 
majątek synowi. 1 dziś niema staruszka co do ust wło- 
żyć, lecz jest narażona na kpiny wmuków i przycinki 
ciągłe syna i synowej. Aż litość bierze patrzeć, a syn 
ma dość duży majątek. Cheemy dobra i zgody w kraju 
a tu dzieci nie mają litości dla starej matki. Rodzina 


„te podstawa całego porządku społecznego. Tu niech 


nastanie miłość, zgoda, szacunek rodziców. Podaję 
ten fakt, piętnując, by ich jak najmniej się powta- 
rzało. Katarzyna Zięmba. 


ROTA. 

(Pieśń napisana przez wielką poetkę połską Maryg 
Konopnicką — „Rota'stała się pieśnią narodową i Śnie- 
wana jsst, jako rola przysięgi Narodu Polskiego) 
Nie rzucim ziemi skąd nasz ród! 

Nie damy pogrześć mowy! 

Polski my naród, połski lud 

Królewski szczep Fiastowy 

Nie damy by nas zgaębił wróg... 

Tak nam dopomóż Bóg! 

Do krwi osiatniej kropli z żył 
Będziemy bronić Dacia, 
Aż się rozpadnie w proch i pył 
Krzyżacku zawiernche, 
Twierdzą nam będzie każdy próg... 

Tak nam dopomóż bóg! 


Nie będzie Niemiec plut nun w lwarz. 

I dzieci nam germanił: 

Orężny wslanie hufiec nasz, 

Duch będzie nam helmanit... 

Pójdziem gdy zabrzmi złoty róg... 
Tak nam dopomóż bóg! 


WIADGMOŚCI. 


ZE SWIATA. 


NA SEJMIE ZATWIERDZILI POKOJ. 
Na posicdzenin zgromadzenia narodowego przyjęto 
projekt ustawy o ratylikacyi układu pokujowcgo 
W slua głosowaniu 205 głosami przeciw 110. 

Z CZECH, W Czechach niezadowolenie z dotyeb- 
czasowych rządów daprowadziło do zmiany mini- 
strów. Kramarz musiał ustąpić, a w jego miejsco 
wszedł niejaki Tuszar, zwolennik ugody z Niemcami. 
Wewnątrz ciągłe tarcia i niepokoje. Bolszewizm ro- 
zwija się na dobre. Czesi może wreszcie zobaczą. że 
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powinni najpierw m siebie zrobić porządek, bo ta 
zzehłanność tyiko zgubić ich może. 


BOLSZEWICY MADZIARSCY ARESZTOWALI I 
INTBRNOWALI 5.090 ŻYDÓW GALICYJSKICH. Na 
rOżkaz komisarzy w Budapeszcie urządziła policya 
nocą na ulicach Budapesztu najgęściej zamieszkałych 
"przez żydów galicyjskich obławę, aresztując w mic- 
gzkaniach poszczegółne osoby i całe rodziny, Prz 
prowadzabo bezwzględne rewizye, przyczem konfi- 
skowasio przedmioty wartościowe i pieniądze. Are- 
człowani w liczbie 5.000 osób mają być wywiezieni 
w Budapesztu na skutek rozporządzenia. rządu rad o 
iwydalenia obcokrajowców, głównie zaś żydów gali- 
tyjskich. Konsul polski w Budapeszcie intgr EDR AI 
niezwłocznie osoliście u komisarza dla spraw zagra 
nieznych Agestona, zakładając energiczny protest i 
kądajae złagodzenia rozporządzenia. Na wszelkie je- 
dnakże swe wywody otrzymal konsul polski odpo- 
wiedź, że rząd węgierski musi postępować bozwzyle- 
dnie, ponieważ nio może dopuścić, aby przez cwen- 
tualae pogromy żydów galicyjskich na Węgrzech, 
eierpie]i także żydzi węgierscy. 

Jus wesystkim narodom włeż!ł za skóre. 


Z POLSKI. 


POLOŻENIE NA WSCHODNICH FRONTACH. 
Na całym wschodnim froncie, tak w Galieyj, jak i na 
Polesiu, wojska nasze stale posuwają sią raprzód. 
Z okolie Świeżo odzyskanych przychodza. wizdoraości 
a nowych toriurach i cierpieniach ludności polskiej. 
Mienie Polaków zupełnie zniszczone i zrabowane. 
Całe wsie spalone. Ludność wymordowana lub za- 
brana w niewolę ukraińską. Straszny widok przedsta- 
wia ta naprawdę, już święta dla nas ziemia, bo krwią 
męczenników skupiona. 

POLSKA JAKO WOLNE PAŃSTWO PO RAZ 
PIERWSZY OBCHODZIŁA DZIEŃ 4 LIPCA. Pierw- 
Szy raz w roku tym Polska uczeiła uroczystem ob- 
ehodom w Warszawie i innych miastach dzień 4 lpea, 
ñako dzień wielkiego święta narodowego Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Pólnocnej. 

4 lipca 1776 roku ogłosił kongres powstańczych 
Stanów Amcrykaiskich wiekopomny akt niepodlegio- 
ści nowego państwa za oczanem. Był to akt szalch- 
czy — dyktowany przez bezgraniczny zapał młodego 
hufca powstańczego, który pod wodzą Waseningtona 
codniósł broń przeciw obcemu panowaniu. Drobna 


garstka powstańeów, wielokrotnie bita przez. potężną 
Anglię, zdawała się nieraz stać na skraju przepaści — 
a jednak akt 4 lipea — stanowiąc jakby metę i pro- 
gram tej walki, podtrzymał jej ducha do końca kilku- 
letnich zmagań. Przyszła pomoce Franeyi pod wodzą 
J.afayctte'n, tej tradycyjnej óbronicielki wolności sta- 

nat obok Washing $tona, Kosciuszko i akt 4 lipea do- 
oki ał się zatwierdzenia międzynarodowego w trak- 
tacio pokoja wersalskiego. 

FERMY IMIENIA GEN. HALLERA. Piękny czyn 
patryoty obywatela. P. Wiktor Saryusz Raciborowski, 
dziedzic Beresteczka ad Brody, wydzielił z folwarku 
Wiktorowo 100 morgów najlepszej gleby i ofiarował 
je gen. Hallerowi, do rozdziału między jego żołnierzy- 
inwalidów, by w ten a" powstały a imienia 
gen. Hallera. 

Hojny otiarodawea za ka, AAA SWGZO 
ojca i dziada, którzy niegdyś utworzyli setki ferm 10 
i 20-morgowych dla swych włościan-Polaków i uni- 
tów-Rnsinów. 

Zaznaczyć nałoży, że ofiara p. Raciborowskiege 
jest ju% prawie resztką jego fortuny. 

Ślicznym listem podziękował gen. Haller wielko- 
dusznemu obywatelowi za jego ezyn ofiarny: 

„Jako dowódca armii, dla której żolnierzy-inwa- 
lidów składa Szanćwńy Pan niemal ostatni szmat zie- 
mi, przesyłam w imieniu tego „niebieskiego żołnierza- 
tułacza”:i moje własne gorące podziękowanie, a za- 
azan zapewnienie, że imię Twoje żyć będzie w kre- 
sowych osadach żołnierskich, w sercach żołnierzy i 
ich rodzin w wiecznie żywej pamięci. 

„Żołnierz mój, który po twaczee wrócił na Ojczy- 
zny łono, przyjmuje ten dar, jako Świadectwo uzna- 
nia dla jego: cichej ofiary“. 

CHŁOPI PODOLSCY URZĄDZILI POWSTANIE 
NA RZECZ POLSKI? Od. osób, przybyłych z tamtej 
strony frontu, dowiedziano się, iż w Jampolu wybu- 
chio zbrojne powstanie chłopskie przeciw bołszewi- 
kom i petluroweom. Ruch ten objął już większą część 
tych okolic i liczy około 16.060 uzbrojonych. sg 
pów. Na czele powstąnia stoi jakiś hrabia polsk 

Ruch ten sympałyzuje z Polską i oczekuje wkro- 
ezenia i połączenia się z wojskiem polskiem. W osta- 
tnich dniach miało się to powstanie rozszerzyć aż 
po Kamieniec Podolski. 

DO GDAŃSKA PRZYBYLI ANGLICY DLA OB- 
SADZENIA MIASTA. Z Gdańska donoszą: Przybył 
tutaj generał angielski w towarzystwie 2 innych o- 
ficerów celem nawiązania, rokowań z z tutejszemi wła- 
dzami cywilnemi i wojskowemi w sprawie ewakuacyi 
przez Niemców odstąpionych obszarów. Ponadto ofi- 
cerowie wngielscy poczynić mają przygotowania de 
pomieszczenia załogi angielskiej w Gdańsku. 

SYONISCI ŻĄDAJĄ OD WILSONA WSTRZYMA- 
NIA ŚRODKÓW ŻYWNOŚCI DLA POLSKI. Svoni- 
styczni robotnicy w Nowym Jorku mają się udać da 
Wilsona z żądaniem, ażeby Ameryka wstrzymaja 
środki żywności do Polski na tak długo, jak długo 
mają miejsco LEA (©) żydów w Polsce. 

Równocześnie robotnicy ci uchwalili zażądać, aby 
komisya m badania pogromów w Polsce składała 


jego 


się z samych żydów, aby zbadała szkody ludności 
żydowskiej i ażeby szkody ta rząd polski natychmiast 
zwrócił. 

Jak widzimy żydzi dalej szkodzą ASM Polski, 
A nasi socysliści dalej się im wysługują. 


KRONIKA. 


QD REDAKCYL Cd wielu naszych przyjaciół d- 
irzymaliśmy listy, że mimo podwyższenia prenume- 
raty bedą nadał gorliwie naszą gazetkę popierali, 
Jest to, jak piszą, najlepsza gazeta w Wolnej Poisce 

"Widać także, iż gazetka jest rozcawytywaną i otwiera 
oczy naszemu ludowi, bo w ostatnich czasach wszysey 
wrogowie Poiski, jak 8G cyaliki i i Stapińszczywi rzucili 
się na nas i i zabraniają” swoim zwolennikom czytania 
naszego piema. To najlepiej świadezy, iż dobrze na- 
rodowi służymy. 

Do tego numeru doiączany mowę posia Stanisz- 
kisa, ale tylko dla prenumeratorów. 

Prosimy o wyrównanie prenumeraty. 

"TDO ROLNIKÓW POLSKICH. Straszliwa wojna 
spławiła w krwi cały nasz kraj, zniszczyła wieś i 
miasto, a w szeregu zjawisk jej towsrzyszących obok 
głodu i zarazy, zjawił się upiór lichwy, ssący. krew 
z ran wojną zadanych. 

„zt nie jest w stanie zapobiedz głodowi i zara- 
zie — są to nieszezęścia, które z koniecznością nic- 
ugietą sprowadza wojna. wbrew i przeciw woli ludz- 
kiej. 

Dlatego głód i zaraza niszczy — Me nio hańki. 

Lecz hańbi lichwa. bo ona zależy od woli ludz- 
kiej, ona wydaje poniżające świadectwo moralności 
spolecznej, 8 prócz tego grozi jeszcze anarchia. 

frodność narodu wymaga zatem, by tę hańbę ze- 
trzeć bez śladu i bezwłócznic, choćby najwyższym 
wspólnym wysiłkiem. 

Stworzyło się błędne koło. 

Nie da rolnik po niższej conie' produktu z ziemi, to, 
za produkt fabryczny płaci ogromny ceny. Nie da 


przemysłowiec produktów. swych pół niższych cenach, 
bo płaci straszliwe ceny za Żywność. 

Ten pg zjawisk gospodarczych stwarza idealne 
podłoże dla lichwy. 

p bezwzględne, wrzute z sumienia, czci i 


wiary jednostki, używają pla Szezyka ogólnej droży- 
zny, by. zakryć nim wstrętną s woją. zachłanność. 

Do walki z lichwą musiuy stanąć wszyscy. 

W żadnej walce o dobro narodu uie brakło na- 
szego rolnika. 

Dawał on i daje chetnie i ofiarnie krew wlasna, 
za Zmartwychwstanie, Obronę i Cześć Polski. 

Nie zbraknie więc rolnika polskiego także w walce 
przeciw hanbiącej nas lichwie. 

Rolnicy! 

Dajcie przykład — stańcie w pierwszych szere- 
gach walczących: z lichwą. Wojna, zwałujac na Was, 
jak i mą iune Części narodu sirąszne nieszczęścia, ha 
ogól nie zachwiała Waa jednak materealaic. Forby- 


liście się znacznej cześci długów rolę waszą obciąża: 
jących. Rezpórządzacie dochodami, jakich niema nikt 
z pośród łudzi pracy w Polsee. 

Zdaobądźecie się na ofiarny wysiłck w interesie Nae: 

rodu. 

Jeśli macie między sobą lichwiaszy, zgniećcie ich. 

Jeśli Wy obniżycie ceny, choćby z chwilowym 
“Waszym uszczerbkiem, oprze się na tym cala akcya 
przeciw lichwie i drożyźnie i zgniecie je. 

Obniżając ceny produktów Waszych, wytrącicia 
kupcom i producentom przemysłowym » rąk ich ar- 
gument. iż muszą brać tak wysokie ceny, be żywność 
tak strasznie droga. 

Obniża się wówczas ceny towaru i dia Was, przera 
wie się błędne koło i to będzie jedną z Waszych wie« 
kopomnych zasług wobec Majcostatu Zmartwychwstam 
łej Polski. 

Mie zapomni Wam historya zasługi Waszej, a rzi 
ciłaby na Was ponwry cień, gdyby kiedyś twierdzić 
mogła, i4 w czasie, gdy zaçkany: wojną kraj, budu- 
jąc swą Niepodległość, szarpać się musiat w walca 
a przeźerającą go drożyzną i lichwą, w szeregach 
jego brakło rolnika polskiego. 

Do pracy zatem! — Połączeie wysiłki Wasze z ga- 
szymi, a wyplenimy hańbę lichwy i szalejącej róży: 
zny i zapobiegniemy anarchii. 

Ww SPRAWIE INTERPELACYI POSŁA TABA- 
CZYŃSKIEGO I TOW. Na przesłana. Ministerstwu 
przy piśmie z dnia 3 czorwca b. r. Nr. 2.622 w adpisie 
intezpełacyę posła Tabaczyńskiego i innych 7 sejmo- 
wego Związku Ludowc-Narodowego, w sprawia 
gwałtów samozwańczej kady Robotniczej P. P. S5. D. 
w Jaworznie, mam zaszczyi odpowiedzieć, że Sekcya 
górniczo-hutnicza Ministerstwa wezwała Małopolski 
oddział górniczy w Krakowie do zbadania na miej- 
scu stanu sprawy, przedstawionej w interpelacyi A 
poczynienia zarządzeń potrzebnych dla usunięcia na- 
dużyć, o ile one były stwierdzone. 

Dochodzenie jeszczo jest w toku. — Po nadejściu 
sprawozdania Małępolskiego Oddziału | Górniczego 
treść, jego Bedzie niezwłocznie PONT RÓWA zakomunie 
Rowana Śojmęwi. 

DO WSZYSTKICH KOMITETÓW OBYWATEL- 
SKICH DLA ZWALCZANIA LICHWY, Krakowski 
Komitet dia zwalezania lichwy powziął na posiedza- 
niu dnia 13 czerwca 1919 jednomyślną uchwałę, po. 
stanawiająca zorganizowanie walki z lichwą na wsi 

W szczególności postanowiono między innymi 
zwrócić się do wszystkich Obywatclskich Komitetów 
w kraju, by w porczunienia z miejscowymi staro- 
stwami Inb Wydziałami powiatowymi, postarały mię 
o zwołania posiedzenia wójtów z danego powiatą 
i na posiedzenia te delegoważy ze swego łona odpo- 
wiednich referentów, celem propagandy walki z lich- 

wą na wsi i wskazania, jak obywatelską i w ogólnef 
walce z Uchwa, doniosłą byłaby akcya, wszczęta w fo- 
nie miejscowego wiościaństra. 

Upraszamy więc miejscowe Komitety o zajęcie 
sle tą sprawą. a dla oryentacyi przesyłamy w zaląe 
cemu pismo nasze, wystesowane równocześnie da 
Generaiuej Delegatury; oraz odezwę do rolników, 


WYSTĄPIENIE POSŁA KS. DR. KOTULI Z KLU- 
EU „PIASTOWCÓW'. Poseł Ks. dr. Kotula nadeslał 
do klubu Piastowców następujące: pismo: 

„Niniejszem donoszę, że z dniem dzisiejszym prze- 
staję być ezłonkiem klubu posłów P. S. L. „Piastow- 
ców". Powodem mojego wystąpienia jest podniesie- 
nie się klubu do walki z Kościołem św. katolickim, 
albowiem klub stanął na tem stanowisku, że w spra- 
wie zaboru dóbr kościelnych wyklucza porozumienie 
się ze Stolicą Apostolską. 

Ponieważ przy wstępowaniu do stronnictwa P. S. 
L. „Piastowców'* i do tegoż klubu zrobiłem sobie za- 
strzeżenie, że do wałki z Keściojem św. katolickim 
ręki nie przyłożę, a z prezydynum stronnictwa zape- 
wniono mię, że stronnictwo do takiej nigdy nie do- 
prowa dzi, tymczasem teraz klub posłów ..Piastow- 
ców“ walkę taką rozpoczyna, wobec tezo sądzę, że 
klub sam łamie dane mi przyrzeczenie i mnie też 
zwalnia z solidarności. 

Z poważaniem Ks. Dr. Kotula poseł. 

DO WYSOKIEJ GENERALNEJ LELEGATURY 
WE LWOWIE. Na zasadzie jednomyślnej uchwały 
podpisanego Komitetu. powziętej na posiedzeniu 
z dnia 13 czerwca 1919, prosimy uprzejmie o łaskawe 
wezwanie podwładnych władz politycznych pierwszej 
instancyi, by w każdym powiecie zorgauizowały z ło- 
na miejscowego włościaństwa i ziemiaństwa Komite- 
ty. celem walki z lichwą produktami rolnymi. 

Wyobrażamy sobie organizacyę wałki z liechwą na 
wsi w następujący sposób: 

Przy starostwach względnie wydziałach powiato- 
wych tworzą się Komitety dla walki z lichwą na wsi, 
złożone z wójtów wszystkich gmin i pewnej iłości 
przełożonych obszarów dworskich. Komitety te od- 
bywają ca jakiś ezas posiedzenia (może przy okazyi 
zebrań wójtów w iunych sprawach) i otrzymują od 
reierenta ze starostwa inicystywę. poradę i stały na- 

ask w kierunku możliwie najskute exnicjszej akeyi. 

Wójtowie zobowiązani są zainicyować i zawiązać 
w każdej wsi ŁA, dla walki z lichwą i to o ile 
możności przy hółkuch rolniczych. 

Z działalności tych Komitetów w poszczególnych 

wsiach mają wójtowie składać krótkie sprawozdania 
„ Komitetowi powiatowemu. 
.  Jakkolwicz nie ludzhny się, by akcya taka usu- 
„nęła lichwę ze wsi, to jednak pewnem jest. że zaró- 
"wno ze względu na opinię co da lichwy u włościan, 
sjak i na skuteczność ogólnej walki z lichwą, organi- 
zacya projektowanych przez nas Komitetów wiej- 
«skich, będzie mieć niezmiernie ważne znaczenie mo- 
pralne jak i materyalce. 

W załączeniu przesyłamy nadto odezwę naszą do 
ogółu rolników polskieh. Odezwę tą starać się będzie- 
my opublikować w pismach rolniczych. Pozatem u- 
„praszamy, by Wysoka Generalna Delegatura raczyła 
nakazać wydrukownie tej odezwy w odpowiedniej 
„liczbie egzemplarzy i rozesłanie jej do poszczególnych 
gmin, a co najmniej do starostw, na co my środków 
„materyalnych nie posiadamy. 

W SPRAWIE PRZESYŁANIA PIENIĘDZY Z A- 
MERYKIL Pocztowa Kasa Oszczedności w Warszawie 
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wystosowała do wszystkich Księży proboszczów n2- 
stępującą odezwę: 

Już przed wojną sprawy posyłania pieniędzy z A- 
meryki wymagały baczniejszej opieki. Przekazywą- 
niem tych pieniędzy zajmowali się różni aferzyści, 
którzy oszukiwali naszego emigranta lub jego kre- 
wnego, ciągnęli wielkie a nieprawne zyski z pracy 
ludu i robotnika polskiego. 

Położenie obecne jeszcze większą nakazuje nam 
zwrócić uwagę na tę sprawę. Wojna europejska zu- 
bożyła Europę, a wzbogaciła Amerykę. Okoliczność 
ta wpływa dodatnio na stan materyalny naszych emi- 
grantów, którzy wzbogaciwszy się, będą wysyłali do 
Polski jeszcze znacmmiejsze sumy zubożzłym swoim 
rodzinom. 

Z obowiązku jnstytucyi państwowej pragniemy 
sprawę przekazywania pieniędzy amerykańskich de 
kraju tak zorganizować, aby ochronić interesowanyeh 
od wyzysku spekulantów. 

Organizacyą tą zajmie się bezpłatnie Pocztowa 
Kasa Oszczędności w Warszawie. W tym celu poro- 
zumiano się ze wszystkimi konsulami polskimi w A- 
meryce, którzy bedą pieniądze tam od pzzokazują- 
cych do wysyłki do Polski przyjmować i Pocztową 
Kasę Oszczędności w Warszawie o tem zawiadamiać. 
Kasa zaś będzie uskuteczniać odpowiednie wypłaty 
za pośrednictwem wszystkich istniejących w Polsce 
Urzędów pocztowych. 

Kto pragnie zatem ochronić ludzi od wyzysku spe- 
kułantów, ten z zamiarami Dyrekcyi Pocztowej Kasy 
Oszczędności w Warszawie współdziałać będzie. 

Dyrekcya wierzy, że przedewszystkiem odezuja 
intencye jej Wiolebne Duchowieństwo. 

W tem przekonanin zwraca się do Wielce Szana- 
wnych Księży proboszczów z prośbą, ażeby byli la- 
skawi za pośrednietwem ambon podać to do wiańo- 
mości. 

Bardzo pożądanem jest, ażeby parafianie podal 
Księżom proboszczom adresy krewnych. zamieg sh. 
łych w Amerrec, a Ksieża proboszczowie adresy te 
w załączonych kopertach, jako korespondencyę wolną, 
od opłaty przesyłali do Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Warszawie (pl. Warecki 8). 

Zebrane adresy odeślemy odpowiednim konsulom, 
których rzeczą bedzie z nich korzystać w ten sposób, 
ażchy fundnsze emigrantów bezplatnie, z wybklucze- 
niem jakiehkolwiek strat przy wymianie pieniędzy 
i ryzyka, tylko przez naszą Państwowa instytucvę 
były przekazywane. 

SZLACHETNY ZAPIS. Z Rohatyna donoszą nam, 
że zamordowany w tak okrutny sposób przez Ukrażń- 
eów Artur hr. Russocki, właściciel Lipicy Dolnej, tes- 
tamontem netsryalnie sporządzonym w r. 1918, caly 
swój majątek ruchomy zapisał Towarzystwu sz skoly 
ludowej, zastrzegając tylko wypłatę z niego legatów 
30.000 kor. dla slużby i 20.000 kor. na rzecz kościała 
w Lipicy. Majątek nieruchomy przechodzi na bratan- 
ka Ś. p. Artura Russockuego. 

KLĘSKA POWODZI. Z powiatów 
zwłaszcza gmin powiatu żywieckiego, położonych nad 
Sola, donoszą o strasznych szkodach, wyrządzonych 


sórskieh, 


mó 


przez wylew Soły. Miejscowości niżej położone zró- 
wnane z ziemią. Siana spłynęły z wodą. Zasiewy zaś 
zasypane piaskiem i żwirem. Pomoc natychmiastowa 
komieczna. Zaś rząd powinien natychmiast przystąpić 
do uregulowania i obwałowania górskich rzek i poto- 
ków. Uchroni się lud raz na zawsze od kięski powo- 
dzi, a obecnie da się zarobek setkom bezrobotnych. 

SPRYTNY JASIO. W ostatnim „Przyjacielu Lu- 
du* czytamy dwie ciekawe notatki. Jedną o zmianie 
redaktora druga to wezwanie Rad chłopskich do pła- 
cenia udziałów na Spółkę wydawniczą „Przyjaciela. 
Takie przemiany szyłdów u Stapińskiego znamy już 
dawniej. Oto w r. 1910 działo się to samo. %mieniono 
redaktora i szyłd. Zamiast Siapiński i spółka, zmie- 
niono na „Bojko i towarzysze. Bojko uczciwy, wy- 
cofał się, a Stapiński zebrał od ehłopów na Spółkę 
wydawniczą po 4 kor. i do dziś rachunków nie zło- 
żył. „Przyjaciel“ miał przejść na własność stronni- 
ctwa. Obecnie Jasio drugi raz sprzedaje „Przyjaciela 
temu samemu stronnictwu i robi złoty interes. Do ga- 
zetki musiał Jasio w tyeh czasach grubo dopłacać. 
Poszedł do głowy po rozum. Niech dopłacają chlopi 
i stronnictwo, a on będzie w „Przyjacielu robił, co 
mu się podoba. A że tak jest, świadczy notatka na- 
stępująca: „Fe zmiany przeprowadzono zgodnie 
z woła prezesa P. 8. J. posła Dtapińskiego. Arty- 
kuły i notatki prezesa Stapińskiego 
mająbyćumieszczane w „Przyjaciel u“ 
bez zmiany”. Wszystko zatem po staremu. A że 
Putek, drugie wydanie Stapińskiego, będzie kiwał pal- 
cem w bucie na polecenie Jasia, to jasne. Chłopi płać- 
cie pieniądze, bo Jasio dużo potrzebuje. A Sanojca, 
Krasicki, także potrzebują żyć i to nie byłe jako. 
Prawda? Sprytny Jasio, jeż on umie dobrać się do 
chłopskiej kieszeni. 

ZAMIAST W KRYMINALE, ZNALAZŁ SIĘ 
W REDAKCYI „PRZYJACIELA. P. Krasicki agita- 
tor Stapińskiego,. siedział przew kilka tygodni w Strzy- 
żowie i zakładał Rady chłopskie. Ciekawi zagąęli do- 
chodzić skąd Krasicki czerpie na agitacyę iście bol- 
szewicką dochody. Żandarmerya zajęła się nawet tym 
osobnikiem. Nagle znikł ze Strzyżowa. Pytania eo 
się z nim stało, kiedy go zamknęli, chodziły po mie- 
ście. Aż nagle z ostatniego „Przyjaciela dowiadu- 
jemy się, iż p. Krasicki objął administracyę „Przyja- 
ciela“. Winszujemy redakcyi administratora. Wyma- 
rzone miejsee. 

PODZIĘKOWANIE  Ludowemu Towarzystwu 
wzaj. ubezpieczeń „Wisła“. Dnia 28 maja b. r. wsku- 
tek uderzenia piorunu spłonęło całe moje obejście, 
asekurowany w naszej chłopskiej „Wiśle“, która zaraz 
powróciwszy niedawno z wojny, nie miałem jeszcze 
czasu podwyższyć asekuracyi. Na szezęście byłem 
asekuroway w naszej chłopskiej „Wiśle“, która zaraz 
na trzeci dzień wysłała likwidatora na oszacowanie 
szkody, a uwzględniając moje nieszczęście, prawie 
bez żadnego potrącenia wypłaciła mi zaraz na miej- 
scu odszkodowanie, za co składam „Wiśle” serdeczne 
„Bóg zapłać”. 

Kobierzyn, dnia 15 czerwca 1919. 

Józef Madeiczyt, 


15 


Teee Z R ZY OAZA ZZ Z ZA 


ŻYDOWSKIE BRODY A DASZYŃSKI. W jednem 
z ostatnich przemówień sejmowych, poseł Daszyński 
wystąpił w obronie żydowskiej brody i pejsów, które 
podobno żołnierze zamierzali obciąć w jakiemś mia= 
steczku żydowi. Ładny poseł, obrońca pejsów żydowa 
ekich. 

HRABINA — ŻYDOWSKA CIOTKA. Pisma żya 
dowskie donoszą, że hrabina Zawisza, wdowa po A- 
damie hr. Krasińskim, ofiarowała gminie żydowskiej 
w Warszawie swój dom przy ulicy Nowolipki 52. 

HUMOR. W Choczni p. Wadowice dnia 20 lipca 
b. r. odbędą się następujące odczyty: P. Stapiński: 
W jaki sposób i ile zarchiłem na nafcie (2 godz.). P. 
Sanojca: Porównanie programu T. 5. L. z programem 
Beli Kuhna i Bronszteina Trockiego (referat 3 godz.) 
P. Okoń: Jak się hańbi imię Ojezyzny i. i i? (5 godz} 
P. Dąbal: Życiorys chłopa „Szeli“ męczennika sprawy] 
ludowej i jak chciałem zostać szłachcicem? (2 godz.), 

Klub Stapiiczyków odśpiewa następującą rotę: 

Nie damy Palestyny skąd nasz ród, 

Nie damy pogrześć hebrajskiego 

Ni języka żydowskiego, 

Niech żyje, żyje nam spisek Piński. 

Lecz najdłużej nasz prezes Stapiński — i ete. 
Góral od Żywca, 


GDPOWIEDZI REDAKCYL. 

Andrzej W. rześniów. Zadaną książkę otrzyma 
Pam w księgarni Gebethnera. Kraków, Rynek. 

Jam Twardy Nowv Sącz. Formy i maszyny może 
Pan otrzymać w Krakowie „Biuro metalowe“, Wiśle . 
na F 8. 

Józef Pałka Brzesko. Z Włoch jeszeze nie wszyscyj 
wrócili. Spodziewać się należy, iż rząd wreszcie zaja 
mio się wydostaniem wszystkich jeńców. Wielka, ich 
liczba służy w armii Haliera. 

P. Sindak Antoni 8 K., Jan Bujak Z. P. W. Z. 8 
K., Stanislaw Ficek R. P, R. 8 K., Józef Pękala K 
P. K. 8 K., Adam Kisielowski P. j K. Otrzymaliśmy: 
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g różnego rodzaju, według miary wykonuje 


3 ANTONI POLOŃCZYR 
Ę KA w Bielsku, ul. Józefa 51. KJ 


[a] 
SEE a === Śląsk Cieszyński. 
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( Kupie kowadło 


w dobrym stanie, == 
mające około 100 kg. wagi. 


Aicjzy Pawlik, MUNAR” 


x. 


] Już wyszła nakładem naszym książ- 
ką St. Róhnenschefa, znakomitege 
pszezelarza i instruktora pszczelnictwa p. t. 


m x a 68 
„12 miesiecy w pasiece 
Wydanie drugie i powiększone ze 112 rycinami, 
Cena z przesyłką pocztową K 18'— za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy wysyła Rsięgarnia 
Józeła Pisza w Tarnewie. 
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Zastępstwo Prościejowskiej Fabryki 


MASZYN ROLNICZYCH 


F. WICKTENIEGQ 


w Nowym Sączu, ul. Hofmanowej 1. 
poleca: 

Sieczkarnie i młynki do ezyszczenia zboża, 

Miaocarnie ręczne e 2 kołach zamachowych, 

Kieraty kryte i dwukonne, 

Przystawki uniwersalne. 

Kompletne Garnitury młocarniane z pasami skó- 

rzanymi. 
UWAGA! Z powodu szczupłego zapasu prosimy 
„ nie pisać o cenniki, tylko odrazu zamówić, 


a na prze akliny D shi brzu- 

Bandaże sap zepękiny po p Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw rozmaiiym doie- 
gliwościom wewnętrznym, cierpieniach macicy, 

- obwisłym brzuchom, oberwaniom się, po opera- 
eyach, łatającej nerce itd. M. Ł. Polaczek, $emsor 34. 
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każdą ilość, jakoteż odpadki do przerabiania przył- 
3 14 t muje firma Franciszek Sozemski, fabryka Świoc w Bialej 
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każdej wsi, gdzie macie WASZĄ Kasę 


7 W 
Bracia Włościaniel © wena, WASZE Kółko rolnicze, — 
powianiście mieć KASZ: żą. "RACE — a tą jest | 
Ludowe Towarzystwo RRSEEGBE GŃ] przez czas wojny 


Wzajemnych Ubezpieczeń w Nigg Vy S gezu 
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W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY”, a nie ma egeacyj, | 


niechaj inwalida wojskowy, lüb piśmienuy włošcianin zgłosi się do Dyrskcyi „WISLY*, 
| a otrzyma pouczenie i korzystny, a gw zarobek. 
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Oo o KUDUKABOCUNASOSGK USUARÓ SOGI BIGER IGI 3 EBIAKAZ 


WAZNE P. FT. ROLNISYI 


z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów- najwyższy czas zamawiać Oobetdie pod zasiewy WiQ- 
| senne i jesienae z braku innych nawozów, by takowu na czasie otrzynać, kainit, sola potasowe wysoko 

. procentowe, gips mBWOLGWY, bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie uprawy i du każdej gleby. 
Dostarcza tylko całowsgonowe posyłsi.i każdego ga.usku, 


MATERYALY BUDOWLANE: 


semieńł, gips murarski, dachówka asbaslowa „dobił | „kami, Wszystko tyiko w kalan- 
z kach cziowagonowych, szybką dostawą, poicca firma 


SA 


_ Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion, nawozów Szłuczaych i artykułów budowlanych, Żywiac, Rynok 23 
obok kuścioła farnego. 
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P „Drużaraia „Głosu Naroda” w KEZE wie. 


